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ORGAN . 
ZWIAZEK 


Pierwszy Prezes Związku Strzeleckiego 
przed wojną, Członek Honorowy Związku 
i Prezes Honorowy Okręgu Krakowskiego ś.p. 
Włodzimierz Tetmajer nie żyje. W drugie 
święto Bożego Narodzenia odszedł bez dłuż- 

szych cierpień od zebranej 
_ przy Nim Rodziny, od na- 
„szej Organizacji, od Spo- 
` łeczeństwa, od tych wszyst- 
_ kich, którzy Go miłowali. 
-_ Odszedł Gospodarz z „ We: 
sela“, jeden z. wodzów 
| ideowych Narodu, jeden 
"z najwybitniejszych repre- 
~ zentantów pokolenia „Mio 
dej Polski“, które przy” 
 gotowało wielkie dzieło 


> Odrodzenia. 
$ lat R 
' % R 


"Sołodzimierz Telnitajer 
Kości lat 63. Był on 

i znakomitym malarzem, je” 
| dnym z bojowników. kie- 
- runku impresjonistyczne- 
_ go, który w obrazach swo- 
4 ich potrafił zaklinać świa” 
tło, ujmować czar wsi pol- 
skiej, tak bajecznie kolo- 
_ rowej i krasę ludu włościańskiego. Wychowa- 
E na Podhalu w rodzinnym Ludźmierzu, gdzie 
dzieciństwie miał szczęście obcować ze starą 

_ generacją powstańczą Belwederczyków i To- 
s Tki A w osobie Seweryna Goszczyń- 


f s iego Złączył się z ludem polskim przez mał- 


pi 


"tort 


S. P. Włodzimierz Tetmajer. 


: osżyć z córką chlopaka z Bronowic, Anną 


Biblioteka Jagiellońska 


1002905019 


Mikołajczykówną i osiadł na całe życie we wsi ` 

rodzinnej swej małżonki. W życiu rodzinnem 

znalazł wiele szczęścia.- W. ostatnich czasach 

spotkał Go wielki cios, syn Jego poległ na. 

polu chwały w r. 1920 w wielkiej dobie Obro- 

ny Narcdowej. A 
* + 


m 

(W życiu AE e 
Psy brat duży udział, 
jako członek Stronnictwa 
Ludowego, w którem wie 
. dział najlepszy teren pras 
cy nad zrealizowaniem swo- 
ich ideałów. W r. 1911 
„ wybrany do parlamentu 
wiedeńskiego jako poset 
Żiemi Krakowskiej, nić 
znalazł tam jednak dla sie- A 
bie BRO do An nii a 


udział w ruchu niepodległościowym i był A 
skodawcą słynnnej rezolucji Koła Sejmowegi 5 


TĘ 


z dnia 28 maja 1917 roku, która YSBORE Fe 


23 STRZ E Le G 


W pracach Związku Strzeleckiego Zmar- 
ły już przed wojną brał bardzo wibitny udział, 
jako prezes organizacji, jeden z najwybitniej- 
szych ideowych pionierów ruchu. W roku 
1920-ym, z chwilą, gdy Związek Strzelecki od- 
nowił swą działalność, ś. p. Włodzimierz Tet- 
majer stanął znowu do apelu, obejmując zno- 
wu funkcje prezesa w Okręgu Krakowskim. 
„Niezapomnianą dla strzelców krakowskich bę- 
dzie chwila przeglądu oddziałów Obwodu Kra- 
ków-Miasto, dokonanego przez Ś. p. WŁ. Tet.: 
majera wraz z ówczesnym Prezem Zarządu 
Głównego Wacławem Sieroszewskim w Bro- 
nowicach. Gdy jeden z wrogich Idei Strzele- 
ckiej posłów sejmowych ogłosił broszurę peł- 
ną niecnych napaści i inwektyw na ruch strze- 
lecki i legjonowy, ś. p. Włodzimierz Tetmajer 
w podpisanej przez Siebie odezwie w gorących 
słowach napiętnował rzucone na Związek Strze- 
lecki oszczerstwa, jako działające na niekorzyść 
odrodzonego Państwa Polskiego i Jego Armji. 
Ś. p. Włodzimierz Tetmajer był też współpra- 
cownikiem naszego pisma, które zasiłał swemi 
bardzo cennemi i cenionemi artykułami. — 
Za czasów prezesury ś. p. Włodzimierza Tet- 
‘majera wziął Związek Strzelecki, a zwłaszcza 
jego Okręg Krakowski, czynny udział w pow- 
staniu górnośląskim, wysyłając na front pow- 
stańczy szereg uzbrojonych i wyćwiczonych 
oddziałów i ujmując w swoje ręce poważną 
część powstańczej pracy organizacyjno-werbun- 
* kowej. 

W roku 1921- -ym na skutek złego stanu 
zdrowia i związanej z nim trudności dojazdu 
_z Bronowic do Krakowa, ś.p. Tetmajer składa 
godność Prezesa Zarządu Okręgowego, przy” 
czem Walne Zebranie Delegatów Okręgu na- 
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daje mu jednogłośnie godność Prezesa Hono: 
rowego Okręgu Krakowskiego. Faktycznie je- 
dnak Włodzimierz Tetmajer nie mógł oderwać 
się od organizacji i mimo formalnego złożenia 
godności prezesa czynnym był nadal bezustan- 
nie dla dobra Związku. I tak s. p. Tetmajer 
wziął udział w zjeżdzie strzeleckim i zarazem 
legjonowym w sierpniu 1922, imieniem Zwią- 
zku Strzeleckiego witał Komendanta Józefa 
Piłsudskiego w lokalu Związku w Krakowie 
po pogrzebie Rokitniaków, pełnił funkcje go- 
spodarza urządzonej przez Związek Strzelecki 
wystawy dzieł sztuki na dochód Obozów Let- 
nich Zw. Strzel, i jako taki witał w progach 
wystawy przybyłego do Związku Prezydenta 
Rzeczypospolitej Wojciechowskiego. — W ostat- 
nich kilku dniach przed śmiercią ś. p. Wło: 
dzimierz Tetmajer planował urządzenie na 
rzecz Związku szeregu odczytów, których cykl 
miał otworzyć jego publiczny odczyt o Ideo 
logji Związku Strzeleckiego. To też w uznaniu 
Jego zasług Walny Zjazd Delegatów w r. 1922 


w Warszawie nadał Mu na wniosek Okręgu 


Krakowskiego godność Członka Honorowego 
organizacji. 

Zabrawszy się znowu do pracy w Zwią- 
zku Strzeleckim w odrodzonej Polsce Wło- 
dzimierz Tetmajer odsuwał się coraz bardziej 
od polityki, odpychała go bowiem od niej ła- 
mana linja i brak ideowości w życiu zwalcza- 
jących się partyj. Ze Związkiem Strzeleckim 
kontaktu nie stracił do ostatniej chwili. Nie 


opuścił nas w naszych ciężkich przejściach je- 


siennych, odszedł teraz, kiedy znowu „rozpiął 
się nad nami los", kiedy Naród znowu ruszył 


bezmyślnie. w tany przy upojnych dźwiękach 


muzyki Chochoła. 


Przeciw bezprawnym prześladowaniom Zw. Strzeleckiego. 


WNIOSEK 


posia A. Langera + innych s Z. P. S, L. 

„Wyzwolenie“ ż „Jedność Ludowa“ w sprawie 

bezórawnych a krzywdaących vepresyj Dow. 

Okręgu Korpusu Kraków w stosunku do Związku 

Strzeleckiego celem szykanowania jego Z 
telsktej dztatalności. 


| Związek Strzelecki, organizacja społeczna 
o charakterze wojskowo-wychowawczym, posia- 
da statut zatwierdzony przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, po uprzedniej aprobacie 


p. Ministra Spraw Wojskowych pod N 743 


W myśl art. 102 Statutu, Związek Strzelecki 


korzysta z pomocy technicznej władz wojsko- 
wych i wszelkie prace w zakresie wojskowości 
są prowadzone według regulaminów, obo- 
wiązujących w wojsku i pod kontrolą władz 
wojskowych, gdyż jako organizacja wojskowo- 
wychowawcza, jest upowaźniony do prowa- 
dzenia przysposobienia wojskowego. Z tej 


przeto racji Związek Strzelecki znajduje się 


pod kontrolą Ministerstwa Spraw Wojskowych 


mając za członków honorowych: Marszałka 
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Piłsudskiego, jen. J. Hallera, jen. Żeligowskiego 
ijen Rydza-Smigłego. Natomiast na podstawie 
art. 103. Statutu w gronie władz naczelnych 
stowarzyszenia zasiada reprezentant władz 
wojskowych z prawem veta w celu uzgodnienia 
pracy z potrzebami wojskowemi. Mimo to 
sfery reakcji społecznej od początku powstania 
powyższej organizacji zmierzały konsekwentnie 
do stłumienia za wszelką cenę jego działalności, 
zaś hasło iż „Każdy obywatel winien być 
, żołnierzem, a każdy żołnierz — obywatelem” 
stało się dła onych żywiołów czemś nazbyt 
niebezpiecznem i nienawistnem. To też raz 
wraz padały paszkwilowe obelgi zarówno na 
armję polską i żołnierzy, jak również i na 
Związek Strzelecki z ust organów wstecznictwa 
społecznego. Wreszcie okazją do jeneralnego 
ataku na obywatelską działalność Związku 
Strż. posłużyły nieszczęśliwe wypadki dnia 6-go 
listopada w Krakowie. 
Oto prasa prawicowa zaczęła obsypywać 
gradem oszczerczych kłamstw i obelg Zw. Strz. 
pomaąwiając go o udział w zajściach krakow- 
skich, aczkolwiek Zarząd Główny niezwłocznie 
zawiadomił Ministerstwo Spraw. Wojskowych 
o wszczęciu ze swej strony dochodzeń, oraz 
o gotowosci pociągnięcia winnych, gdyby się 
tacy okazali, do surowej odpowiedzialności, 
prosząc przytem usilnie Ministerstwo Spr. 
Wojsk. o zakomunikowanie mu konkretnych 
zarzutów i przeprowadzenia dochodzenia, aby 
w ten sposób uwolnić się od krzywdzących 
- podejrzeń i pomawiań. 
| Napróżno jednak Związek Strzelecki doma- 
 gał się sprawiedliwej oceny i ochrony od Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych przed zarzutami, 
tembardziej, iż ze strony władz sądowych nie 
wytoczono mu żadnego zarzutu, ani podejrzenia. 
Mimo to bez przeprowadzenia dochodzeń śled- 
czych i bez powiadomienia Zarządu Głównego 
w Warszawie i Zarządu Okregu Kraków zasto- 
sowano ze strony władz wojskowych względem 
Zw. Strzel. krzywdzące a bezprawne represje. 
Oto: D. O. K. Kraków wydało tajny okólnik, 
podpisany przez jen. dyw.  Kulińskiego 
(L. 17|4511. Tajne), w którym powiada się: 
R a) należenie osób wojskowych do Zw. Strz. 
jako też popieranie go w jakiejkolwiek formie 
przez osoby wojskowe jest bezwzględnie zaka- 
zane: 
b) osoby wojskowe mają natychmiast zeń 
wystąpić, oraz wszelka pomoc ze strony oddzia- 
łów, dowódców it.d. dla Związku lub poszcze- 
gólnych jego członków na tle przysposobienia 
rezerw jest wzbroniona. Osoby wojskowe, nie 
stosujące się do powyższego rozkazu, będą po- 
ciągane do jaknajsurowszej odpowiedzialności. 
Nie koniec na tem. Podczas chwilowej nie- 
obecności Dowódcy O. Korp. Kraków powyższy 
rozkaz rozesłał, również jako tajny, do wszy- 
 stkich Okręgów Korpuśnych, bez decyzji i bez 
wiadomości Ministerstwa Spr. Wojsk., p. jen. 


SFSR 22: 38/9L 38 C 3 


Dziewanowski za Nr. 1779JII, odgrywając rolę 
samozwańczego oskarżyciela. 

W tego rodzaju postępowaniu władz woj- 
skowych niżej podpisani widzą jaskrawe bez- 
prawie, samowolne nadużywanie władzy przez 
podległe organa p. Ministra Spraw Wojsk. 
i z tej racji wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa Rząd. a raczej Pana Ministra 
Spraw Wojskowych: I) do przeprowadzenia 
natychmiastowego zbadania zarzutów ezynio- 
nych Związkowi Straeleckiemu, mimo iż władze 
prokuratorskie nie postawiły żadnego zarzulu; 
2) cofnięcia wszystkich krzywdzących zarządzeń 
władz wojskowych względem Zwiąaku Strzeleckie- 
go i ukarania winnych świadomego szykanowa- 
nia praez tajne okólniki jego obywatelskiej 
działalności. 

Wnioskodawca: Ant. I angier. 


JE 


fla własnych siłach. 


Gdy najazd wrogów zewnętrznych niszczy 
widome wartości materjalne narodu, burzy bu- 
dowie, obraca wsie i miasta w gruzy, rabuje 
dobro obywateli, to rany zadane Polsce przez 
półroczne rządy stronnictw, którym „Polska 
przyszła aadarmo* są o tyle gorsze, że zgan- 
grenowały naszą administrację, armję oraz wszel- 
kie wartości narodu, które stanowią o jego 
zdrowiu i sile. Rząd odszedł, ale zło, które po- 
siał nieprędko da się wyplenić. 

Związek Strzelecki jest jednym z tych war- 
tości narodowych, którego ta gangrena nie 
tknęła, który, z ogólnego pogromu wyszedł 
zdrowy i nawet wzmocniony liczebnie i orga- 
nizacyjnfe. Swiadczy to o wielkiej tężyźnie tych 
warstw narodu, z których Związek Strzelecki 
czerpie swą siłę. I to napawa nas otuchą, że 
Polska przetrwa zwycięsko wszelkie burze wew- 
nętrzne i mimo zaśmiecenia armji przez ró- 
źnych generałów, obcych duchowo państwu pol- 
skiemu——potrafi zwycięsko stawić czoło nieprzy- 
jaciołom zewnętrznym. Ale zarówno społeczeń: 
stwo, jakoteż kaźdy strzelec pamiętać muszą 
o jednym, że warunkiem dalszej pracy Związ- 
ku, jest oparcie jej o własne siły. Rząd odszedł, 
ale jego organy wykonawcze -pozostały, a te 
ani na chwilę nie zaprzestały prześladowań 
względem Związku Strzeleckiego. Wszak już 
po ustąpieniu rządu Witosa, rządu klęski na- 
rodowej znalazł się generał, który wytacza śledz- 
two oficerowi za współdziałanie ze Związkiem 
Strzeleckim. Tenże generał, nie czekająć na 


-wynik śledztwa, skazuje tegoż oficera na 2 ty- 


godnie aresztu za wypożyczenie broni Związko- 
wi Strzeleckiemu. A generałów takich jest wię- 
cej, niź jeden. Generałowie tacy i ich pomniej- 
si naśladowcy rozsiani są po całej armji. To 
samo dzieje się w administracji, w której pozose' 


4 STRZELEC 
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tały małe kierniki, które po wsiach i miastecz- 
kach teroryzują oddziały Związku, grożą repre- 
sjami, robią nocne rewizje, a nawet — nawet, 
jak to miało miejsce w padobwodzie Gorzków 
pow. Krasnystawskiego policja prowadzi docho- 
dzenie przeciwko Związkowi Strzeleckiemu za... 
urządzenie obchodu uczcenia pamięci ś. p. Pre- 
zydenta Gabrjeta Narutowicza. 

A robi się to w chwili, gdy Związek Strze- 

lecki musi wytężyć wszystkie siły, aby wypeł- 
nić lukę, jaka w organizacjach przysposobienia 
wojskowego powstała naskutek oderwania 
się „Sokoła“, który przyłączył się do politycz: 
nej „Straży Narodowej* stawiającej sobie za cel 
— walkę bratobójczą. Związkowi Strzeleckie- 
mu, który swym udziałem w Powstaniu Gór- 
nośląskiem, walcząc na najtrudniejszych pozyc- 
jach uzyskał stwierdzenie Korfantego, którego 
nikt chyba o sympatję dla „Strzelca“ nie posą- 
dzi, że bez Strzelców przegrałby powstanie, Związ- 
kowi, który w całości stanął w szeregach armji 
w r. 1920, by przyjąć udział w obronie stolicy, 
-a następnie w zwycięskich walkach z bolszewi- 
kami — czem całkowicie zaskarbił sobie mia- 
no spadkobiercy „Strzelca* z r. 1914, który po- 
łożył kamień węgielny pod niepodległość Pol- 
ski i fundamenty pod polską armję — temu 
Związkowi Strzeleckiemu wytacza się dochodze” 
nie za domniemane nieformalne skorzystanie 
ze strzelnicy wojskowej w Krakowie, gdy... Bra- 
ctwo strzelców kurkowych, dzięki poparciu władz 
wojskowych, otrzymuje na 35 lat w dzierżawę 
b. fort Szczęśliwice położony w obrębie Wiel- 
kiej Warszawy, stanowiący własność skarbu pań- 
stwa — przestrzeni ogólnej 33 hektarów wraz 
ze znajdującemi się na tym gruncie budynka- 
mi — pa budowę stadjonu. 


PACYSIZM. 1) 


Pacyfizm obecnie jest reakcją wywołaną 
4-letnią wojną, ogrom ofiar której i okropne 
warunki bytowania przypominające epokę ka- 
mienną, przekroczyły granice wyobraźni i za- 
przeczyły wszelkim rachubom na jej krótko- 
trwałość. Wojna światowa ogarnęła w swym 
rozwoju wszystkie dziedziny Życia gospo 
darczego, zamieniając Świat cały w jedną wiel- 
ką fabrykę pracującą wyłącznie dla niej. 

Po podpisaniu warunków zawieszenia bro- 
ni zmęczona ludzkość odetchnęła z ulgą i za- 
raz też przystąpiono do pracy nad usunięciem 
możliwości wojny w przyszłości; nie chodziło 
już o usunięcie tego krwawego mirażu w jak- 
najdalszą przyszłość, lecz o zasadnicze wyeli- 
minowanie wojny, jako sposobu załatwienia 
"zatargów międzynarodowych. 


Polska — to nie pusty frazes! Myśmy 
wywalczyli Jej niepodległość — my ją obronić 
musimy przed nowym najazdem. A gdy wła- 
dze rządowe nie chcą nam pomagać w pracach 
nad organizacją zbrojnego pogotowia Narodu — 
my tej pracy tembardziej zaprzestać nie może 
my. Ofprzemy ją o własne silyl! Pierwszym 
warunkiem tej pracy — jest skarb. Z 5-clo gro- 
szowych składek miesięcznych a 10 groszowej da- 
niny na Fundusz Prasowy — skarb ten stwo- 
rzyć musimy! Własnemi siłami wybudujemy 
strzelnice, boiska, wyszukamy instruktorów, za- 
kupimy broń, amunicję, stworzymy prasę, by 
bronić się przed atakami wrogów państwa 
i prześladowaniami różnych kierników cywil- 
nych i wojskowych oraz im podobnych „po- 
laków”. 

Tylko o własne siły oparta praca Związ- 
ku Strzeleckiego uniezależni nas od wyników 
walk partyjnych, rezultatem których jest rząd 
nam przychylny lub wrogi. 

Gdy stworzymy własny skarb i na włas- 
nych siłach oprzemy nasze prace, każdemu rzą- 
dowi, który zechce nas zwałczać będziemy mo- 
gli powiedzieć. 

„Dłużej klasstora, niż przeora" 


T. Gszaj. 
ON 


Niewiasty w Związku Strzeleckim. 


Dokończenie. 


Prace organizacyjne Komendy Głównej 
w kierunku tworzenia samodzielnych oddzia. 
łów żeńskich i realizowania na ich terenie prov 


Dążenie to wynikało albo z nieznajomości 
natury ludzkiej i praw rządzących przyrody, 
albo też z chęci demoralizacji ludzkości — sta- 


'wiając w miejscu realnych (jak tego dowiodła 


wojna) ideałów: Honoru,. Odwagi, Poświęcenia. 

Patrjotyzmu, — nowego i złudnego swą słabo» 
ścią i mglistością konturów fetysza — humani- 

taryzmu ogolno-ludzkiego. 

Ostatnia chęć demoralizacji uderza swą ja- 
skrawością, jeżeli przypomnimy sobie, kto naj- 
usilniej propagował idee „międzynarodowe,, 
„ogólno ludzkie” których źródła należy szukać | 
w finansach międzynarodowych. 

Pacyfizm opiera się jednak nie tydko i na 
propagandzie haseł humanitarnych, lecz usiłu- | 


je on udowodnić, że ludzkość w przyszłości zięk- 


nie się olbrzymich ofiar, zlęknie się wcią 
gnięcia całego organizmu gospodarczego i spo- ; 
łecznego w służbę Marsa. — Przez sprytniej- 
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gramu pracy niewiast w Związku, zapoczątko- 


wane po II Walnym Zjeździe Delegatów, dały 


jak dotąd dość pokaźne rezultaty. 

- Dzisiaj posiadamy już zupełnie ścisłe for- 
my organizacyjne. Dzięki stworzeniu przez 
Komendę Główną letniego obozu źeńskiego, 
który dał kilkanaście mniej więcej przygoto” 
wanych instruktorek, w połączeniu z dawniej 
należącemi do Związku członkiniami, odpowie- 
dnio wyrobionemi, a zmobilizowanemi specjal- 
nie pod hasłem tworzenia oddziałów niewie- 
ścich —.mamy pewien aparat wykonawczy, 
który może podjąć prace organizacyjne i wy- 
szkolenia. 

Zadania, postawione oddziałom żeńskim 
przez pierwszy regulamin wewnętrzny uchwa- 
lony przez Walny Zjazd, są bardzo szczytne, 
ale też i niełatwe do wykonania. By cel tam 
postawiony osiągnąć, trzeba nam jeszcze dłu- 
giego czasu i solidnej twardej pracy. 

Robota nasza jest tem trudniejsza, że nie 
może poprzestać na ruchu wprzód, na syste- 
matycznym rozwoju poszczególnych działów 
organizacji pracy niewiast w Związku, ale mu- 
si po drodze przezwyciężać szereg trudności, 
wyłaniających się nie tylko zzewnątrz, z któ- 
remi walczy cały Związek Strzelecki, ale i tru- 
dności, napotykanych na gruncie samej orga- 
nizacji. 

Chodzi tu w pierwszym rzędzie o zgra- 
nie się samych członkiń, o nawiązanie kon- 


szych i inteligentniejszych adeptów modnych po- 
wojennych idei wysuwana bywa rażąca sprzecz- 
ność między hasłami, dla których wojnę pro- 
wadzono, oraz rezultatami tejże wojny. 

Tutaj pozwolę sobie odbiec od tematu i po- 
wiedzieć słów parę o traktacie Wersalskim. Po- 
roniony tem płód b. prezydenta St. Zjed. Am. 
Półn. wynikał z dużego pomieszania pojęć (ha- 
sło: pokój bez zwycięstwa), chęci osiągnięcia 
nieziszczalnego celu zadowolenia wszystkich, 
- niekoniecznie słusznych, uroszczeń wszelkich 
możliwych grup i instytucyj, a przedewszyst 

kiem z konieczności wywiązania się z obietnicy 
danej przed odjazdem do Europy. Jedynym 
realnym wynikiem Traktatu Wersalskiego by- 
ło uszczuplenie praw Polski, oraz wzmocnienie 
sil międzynarodowych finansów. 
: Należy jednak odróżniać papierową tobo- 


te ludzi o mglistych umysłach i obszernych 
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taktu między niemi, by wspólnemi siłami dą- 
żyć do celu — a najważniejsze — o uspo“ 
łecznienie ich i ogólne wyszkolenie organiza” 
cyjne. Chodzi o to, że nowego materjału wer- 
bować nie możemy, dopóki nie będziemy mie- 
li kadr organizacyjnych. Te zaś kadry musimy 
stworzyć z członkiń, które już pracują w Zwią- 
zku i przynajmniej pod względem ideowym 
dają gwarancję odpowiedniego kierunku pracy. 
Otóż te siły przedewszystkiem musimy orga- 
nizacyjnie przeszkolić. Są to przeważnie: „arcy” 
wyspecjalizowane” pracowniczki w tych dzia” 
łach, w których dotychczas pracowały, o bo- 
żym świecie pozatem nie wiedzące. Odsunięte 
prawie wszędzie od prawdziwej pracy organi- 
zacyjnej, przewaźnie nie zdają sobie sprawy 
z jej celu i sposobu przeprowadzenia. Zdolność 
zatem do samodzielnej pracy organizacyjnej, 
do inicjatywy w niej, jest wśród nas w dużym 
stopniu w zaniku. — I to jest największym 
naszym brakiem. Wszystko dobrze, —do chwili, 
gdy trzeba coś samodzielnie obmyślić, upla- 
nować, zorganizować — dalej jest źle! A na 
to niema rady; nikt za nas myśleć ani praco- 
wać nie będzie. Nikt nam nie będzie organi- 
zować oddziałów żeńskich, same musimy je 
zorganizować, a więc musimy się tego nauczyć. 
Do tego konieczna jest znajomość statutu, 
przepisów i instrukcyj organizacyjnych Związ- 
ku, któremi rzadko która członkini się inte- 
resowała, a które są podstawą każdej organi 


kieszeniach od realnych warunków Życia, któ- 
re będąc mniej cierpliwe od papieru ma poza- 
tem wiele środków do zniszczenia przeszkód 
i wyrzucenia poza nawias mgławicowych kon- 
cepcyj. 

Najzdrowiej tę kwestję ujęto w Ameryce 
(która nie przystąpiła do Ligi Narodów w cha- 
rakterze członka), gdzie obecnie daje się zauwa” 
żyć szalony wzrost militaryzmu, wywołany 
poczuciem własnej siły (Handel' przemysł i fi- 
nanse), chęcią urzeczywistnienia idei panamery- 
kanizmu, oraz dąźnością do opanowania Pacyfi- 
ku (Konferencja Waszyngtońska, Hawaii, Fi- 
lipiny). 

Drugim  „militarystycznie” nastrojonym 
krajem jest Francja. słusznie przygotowująca 
się do odparcia rewanżowego ataku Niemiec. 

(C. d. n.) 

S. K. K, 
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zacyjnej pracy, czy na stanowisku kierowni- 
czym, czy wykonawczym. Do tego niezbędne 
' jest równieź wyrobienie organizacyjne, którego 
nie osiągnie się natychmiast, a które trzeba 
„zdobyć pracą i doświadczeniem. 

Drugą koniecznością, jak już wspomnia- 
łam, jest uspołecznienie członkiń Związku. 
Większość z nich nie zdaje sobie dotychczas 
Sprawy że mogą, że powinny istnieć samodziel- 
ne oddziały żeńskie z własnym zarządem, 
iz własnym programem pracy. Już nie mó: 
wiąc o tem, że nie umiały by ich założyć — 
ale nie zdają sobie sprawy z tego, że w od- 
dziale męskim nie może być prowadzona zbio- 
rowa praca niewiast, ponieważ w oddziałach 
męskich i żeńskich wychowanie strzeleckie 
jest różne. Program ćwiczeń w oddziałach męs- 
kich, ich zbiórek, ich pracy normalnej w od- 
dziale, jest całkowicie inny od pracy w oddzia- 
łach żeńskich. I dla tego nie znajdzie się tam 
miejsca na zbiorową pracę niewiast. Niewiasta 
w oddziale męskim może pełnić tylko poszcze- 
„gólne funkcje administracyjne, które lepiej 
i dokładniej wykona, zaś pracę dla siebie, 
szkolenie się i szkolenie innych może prowa- 
dzić tylko w swoim zespole, w swoim oddzia- 
le żeńskim. 

Oddziały żeńskie muszą żyć same dla 
siebie, bo muszą skupiać w sobie te nowe 
elementy, które odżywiać mają organizację, 
a które trzeba wychować, wyszkolić i przygo» 
tować do pracy dla Związku — muszą być 
zdolne do samodzielnej twórczej pracy, która 
stwarzać będzie dzielne obywatelki dla Kraju 
i większe wyczyny wspólnej pracy społecznej. 
Na tę konieczność i możliwości pracy społe” 
"cznej, zorganizowanej przez oddziały żeńskie, 
na tę konieczność skupiania i szkolenia no» 
wych sił dla organizacji, na konieczność szko- 
lenia się organizacyjnego przez praktyczne pro- 
wadzenie własnego oddziału — nałeży zwrócić 
uwagę jeszcze wielu obywatelkom. 

Następną przeszkodą w rozwoju organi- 
zacji pracy niewiast w Związku Strzeleckim 
jest ogromna jeszcze nieświadomość jej celu 
i zadań wśród samych członków Związku, 
a przez to niechęć do całej tej akcji. 

Takie powiedzenia: „O... ja nie powiem 
mojej maszynistce, że jest oddział żeński, bo 
ona tam zaraz znajdzie jaką robotę, a moja 
kancelarja stanie!”, są na porządku dziennym. 
Świadczą one o „szerokości“ poglądów na ca- 
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łokształt prac Związku i współpracę w nim 
poszczególnych organów z jednej strony, z dru- 
giej —— o wybujałym patrjotyzmie podwórko- 
wym autorów, którzy nie zdają sobie sprawy 
z tego, że może mają wcale dobre maszynistki, 
ale nieszczególne to muszą być członkinie 
Strzelca, jeżeli ich pożyteczna i potrzebna dla 
danego oddziału praca ma zaraz stanąć, jak 
tylko się zapiszą do oddziałów żeńskich. 

Ciź sami pomawiają oddziały żeńskie 
o zabawę w żołnierzy, o militaryzm, o paradę 
z karabinem, a żaden z nich nie przeczytał 
napewno uważnie pierwszego lepszego progra- 
mu szkolnego, instrukcji, lub regulaminu od- 
działów żeńskich, gdyż takie gadanie świadczy 
o kompletnym nieorjentowaniu się w faktycz- 
nym stanie rzeczy. 

A takich głosów „uświadomionych* jest 
dość dużo, i one przeszkadzają nam w pracy, 
choć akcja porządnego zorganizowania pracy 
niewieściej winna, zdaje się, leżyć na sercu 
wszystkim członkom Związku Strzeleckiego, 
bo prowadzi się ona dla dobra organizacji, 
i niewolno jej przeszkadzać dla tego, że się jej 
nie zna, lub nie rozumie. 

Sprawy dużego braku sił instruktorskich 
nie poruszam tutaj — sądzę, że nie poradzimy 
na to inaczej, jak systematyczną pracą szkolną 
w tych oddziałach, które już funkcjonują, na 
obozach letnich i wreszcie drogą samokształce- 
niową tam, gdzie kursu nie można stworzyć 
z powodu małej ilości kandydatek. Musimy 
jednak przystąpić do niej niezwłocznie, by nie 
marnować czasu. I stopniowo — wspólnemi 
wysiłkarai wszystkich członkiń Związku Strze+ 
leckiego musimy dążyć do wspólnego celu — 
rozwoju organizacji pracy niewieściej w Zwiąż 
zku Strzeleckim dla dobra ogólnego. 

Szantecka. 


"RF" 


Lotta Swärd. 


(Informacji udzielił kpt. Królikowski). 


Tak nazywa się organizacja kobiet w Fin- 
landji, która choć posiada odrębną organizację 
wewnętrzną, jednak w ostatniej instancji załeży 
od Komendanta Głównego fińskiego Związku 
Strzeleckiego (Szuckoru, patrz Nr. 17 i 18. 
„Strzelca"), który reguluje jej współpracę z Szuc» 
korem na całym terenie Finlandji. 

INazwę swą zapołýogyia Lotta Swärd od | 


SAT 
imienia dzielnej markietanki — finki z wieku 
VII, która w ówczesaych wojnach rosyjsko- 
szwedzkich odznaczyła się w niesieniu pomocy 
pułkom fińskim swą ofiarnością i poświęce- 
niem. 

Z imieniem tym kobiety fińskie podjęły 
i wcieliły w zbiorowy czyn ideologję swej na- 
rodowej bohaterki, stawiając, jako hasło pracy, 
opiekę i pomoc szuckorzystom strzelcom, któ- 
rzy stanowiąc ochotniczą siłę zbrojną. Finlan- 
dji, obowiązani są do jej obrony. Niosąc po- 
moc obrońcom swego Kraju, pełniąc za nich 
służbę pomocniczą, Lotta Swärd tem samem 
niesie pomoc Ojczyźnie i wzmacnia jej siłę 
obronną. 

Hasła te, jak również sposób ich realizo- 
wania znane są nam aź nadto dobrze, mają 
bowiem dużo wspólnego z naszemi celami 
w Związku Strzeleckim. 

Lotta Swärd posiada własną odrębną or- 
ganizację wewnętrzną. Dzieli się terytozjalnie 

na okręgi (Districk), te zaś na oddziały. 
O ile okręg ma zbyt dużo oddziałów, wyłania 


organ pośredni, w rodzaju naszych obwodów, 


który jest jednak organem czasowym i z chwi- 
lą gdy przestaje być potrzebnym, likwiduje się. 

Na czele organizacji stoi Zarząd Główny, 
Zarządy okręgowei Zarządy lokalne (oddziałów). 

Zarządy działają na podstawie wyborów, 
jednak ilość członków nie jest ustalona i zale- 
ży od lokalnych potrzeb. Zasadniczo wybiera- 
"na jest przewodnicząca, która na czas swej ka- 
dencji ma pełną władzę i odpowiedzialność za 
pracę. Do pomocy jej wybierane są kierowni 
czki zorganizowanych już działów pracy; liczba 
ich zwiększa się w miarę rozwoju pracy. 

Lotta Swärd składa się z jednostek prze- 
ważnie inteligentnych, patryotycznych, wyro- 
bionych społecznie, liczy obecnie około 50.000 
członkiń. Werbunek nowych sił polega na ści- 
siym balotowaniu. Życie wewnętzne organiza- 
cji regulowane jest ogólnie obowiązującemi 
przepisami dyscyplinarnemi, karność jest su- 
rowo przestrzegana. Każda czynna członkini 
obowiązana jest pewną ilość godzin pracy od- 
dawać na korzyść Lotta Swärd. Wszystkie pła- 
cą określone składki. Podczas ćwiczeń uczes- 
tniczki muszą być umundurowane. . Zależność 
służbową regulują pełnione funkcje i stopnie 
organizacyjne, nadawane przez Komendę Głó- 
wną. Warunkiem uzyskania stopnia stałego 
w Lotta Swärd jest przedewszystkiem dobre 
strzelanie. 

Praca Lotta Swärd dzieli się na sekcje. 
Dotychczas zorganizowane są sekcje: sporto- 
wa, sanitarna, zaopatrzenia i kulturalno-oświa* 
` towa. t - 

Sekcja sportowa obejmuje gimnastykę 
i sporty. Ze sportów uprawiane są biegi, rzut 
oszczepem, skok w dal, strzelanie, narciarstwo, 
- łyźwiarstwo. 


Sekcja sanitarna zorganizowała i prowa” ` 


Z 
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dzi oddział sanitarny Komendy Głównej Szuc- 


koru, dostarczając mu wyszkolonego persone- 


lu i środków materjalnych. 

Sekcja zaopatrzenią zajmuje się zbiórką 
gotówki na prace Szuckoru, szyciem ubrania, 
przedewszystkiem mundurów dla Szuckoru, 
służbą gospodarczą, zaprowiantowaniem ludzi 
na manewrach, robieniem zapasów i t. d, ore 
ganizuje zabawy i inne dochodówki dla zdo= 
bycia funduszów. 

Wreszcie sekcja kult. oświatowa prowa» 
dzi pracę oświatową wśród członków Szuckoru. 

Wyszkolenie w Lotta Swärd odbywa się 
na kursach przedewszystkiem wychowania fi- 
zycznego, na których szkolą się instruktorki 


do prowadzenia ćwiczeń w oddziałach, — na- - 


stępnie na kursach specjalnych według zapotrze+ 


bowania każdego działu — sanitarnych, goto- 
wania, krawiectwa i t. d. 


Lotta Swärd dzięki swej wydajnej pracy 


cieszy się uznaniem i poparciem państwa i jest 
jedyną organizacją kobiecą przysposabiającą 


fachowe siły pomocnicze do obrony Kraju. 


Wu. 
nn OO” 


MIECZYSŁAW BOHDAN LEPECKI 


(pierwszy Komendant Główny Organizacji Ju- 
nacko-HMarcerskiej w Brazyljł) 


Polski ruch Strzelecki w Paranie 


Pod nowe życie ścielem zrąb! 


(Hymn Strzelców Parańskich), 


II. 


1.SZY STRZELECKO.HARCERSKI ZJAZD 


WALNY W BRAZYLII. 


W dn. 7 stycznia 1923 r. odbył się Lszy 
Strzelecko-Harcerski Zjazd Walny. 


Obecni byli delegaci oddziałów i drużyn 


z następujących miejscowości: Kurytyba, Araue 
karja, Bacachery, Rio Claro, Marchal Mallet, 
Cruz Machado, Grechim, Dourado, oddziały 
strzeleckie ze stanu Rio Grande do Sul z po» 


wodu wielkiego oddalenia, delegatów nie przy 


słały. Łącznie delegatów od członków czyn- 


nych było 15 ob. Głuchowski, znany przyja- 


ciel „Strzelca“ od członków popierających. 


"Posiedzenie zagaił ob. Lepecki, organiza” 


tor główny i niezwłocznie przystąpiono do wy- 
borów prezydjum. Na prezesa Zjazdu wybrano 
jednogłośnie ob. Lepeckiego, który ze swej 
strony powołał na asystenta ob. Głuszczyńskiego 
komendanta 1-go oddziału „Strzelca“, na se- 
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kretarza zaś Zjazdu ob. Wł. Szlachte komen- 
danta 1-go Okręgu harcerskiego. 

Sprawozdanie składał ob. Lepecki, pod- 
kreślając wysiłki Tymczasowej Komendy Głów- 
nej, która absolutnie bez żadnych środków mu- 
siała się borykać z trudnościami, jednakże 
w ciągu kilkumiesięcznej działalności potrafiła 
zorganizować 11 oddziałów i drużyn, a sprawę 
wychowania fizycznego ruszyła z martwego 
punktu i skierowała na właściwe tory. 

Sprawę poprawienia Statutu, przystoso- 
wując go do potrzeb miejscowych, przekazał 
Zjazd — Komendzie Głównej. 

Następnie referowane były zamierzenia 
na przyszłość i uchwalone w formie rezolucji. 

Zjazd uchwalił powołać do życia wspólną 
dla obu organizacji Komendę Główną. oraz 
połączenie się w jeden związek „Polskich To- 
warzystw Sportowych" z zachowaniem dla każ- 
dej organizacji specjanej autonomii. 

Sprawę kostjumów sportowych i mun- 
durów harcerskich przekazano Komendzie 
Głównej. Uchwałono odznaki strzeleckie w for- 

mie żetonu, z herbami Polski i Brazylji oraz 
 odnośnemi polami. 

Uchwałono zwrócić się do odnośnych 
władz polskich z prośbą o traktowanie orga- 
nizacji młodzieży na równi z organizacjami 
oświatowemi i udzielania im pomocy. Stwier- 
dzono natomiast, że dotychczas tej pomocy 
w żadnej formie młodzież strzelecko-harcerska 
nie otrzymała, 

Zjazd uznał, że stosunek poszczególnych 

oddziałów do Komendy Głównej powinien 


N 1—2 (55—56) 


być wzorem karności społecznej dla kłótliwych 
organizacji starszego pokolenia. 

Uchwalono wydawać nadal własny organ 
pod nazwą „Sportowiec polski w Brazylji*. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad 
sprawą nazwy „Strzelec“. Z przemówień wy- 
nikło, że przywiązanie do nazwy „Strzelec“ 
jest duże, jednak uznano konieczność zmiany 
ze względu na ewentualną nieufność, jaką mo- 
głaby wzbudzać w sferach brazylijskich. Wszy? 
stkiemi głosami 'przeciw jednemu uchwalono 
zmienić nazwę Towarzystwo Sportowo-Gim- 
nastyczne „Strzelec“ na Towarzystwo Sportowo» 
gimnastyczne „Junak“. Nazwę „Harcerz“ posta- 
nowiono zachować. 

Uznano Związek Towarzystw „Kultura” 
(największy w Brazylji) za organizację bratnią. 

Następnie przystąpiono do wyborów. Przy 
entuzjastycżnych brawach uchwalono wniosek 
ob. M. B. Lebeckiego o wybraniu b. Naczelnika 
Państwa, Marsaałka Piłsudskiego pierwszym 
i ostatnim Presesem Flonorowym połączonych 
organizacji młodzieży w Brasylji. i 

Przyjęto przez aklamację wniosek o wy. 
słantu do Komendy Głównej „Związku Strze- 
leckiego i Naczelnictwa „Z. H. P.* w Warsza: 
wie — pism. pozdrawiających z wyrasami czci 
za ich pracę dla dobra Ofczyzny. 

Komendantem Głównym został wybrany 
ob. Bohd. Miecz. Lepecki porucznik W. P., 
jako członkowie Komendy Głównej wybrani 
zostali ob.ob.: Hłuszczyński, B. Wyclewski, 
Szlachta Wł i Olsztan. 

Zjazd zakończono wspólną fotografją. 


 'GAJL-KOT. 


Szkoła 


Bardzo ważna dziedzina naszej pracy 
"a mianowicie szkoła Strzelca nie jest jeszcze 
regulaminowo ujęta. 
A Ponieważ zaś strzelcy w wielu wypad- 
kach jako uczestnicy ostatnich wojen pozna- 
wali karabin i sposób strzelania z niego pra- 
 ktycznie — w polu, nic więc dziwnego, że tru- 
dno im w oddziałach ustalić pewne metody 
nauczania, któreby mogły dać najlepszy wynik. 
Zadanie to jest tem trudniejsze, że często 


strzelca. 


strzelcy muszą obywać się bez karabinów, 
i jedynie ich dobra wola i wysoki patryotyzm 
powoduje, że do służby zbrojnej dla ojczyzny 
przygotowują się, mając za „pomoce szkolne” 
drewniane karabiny lub floberty, czego im do- 
tychczas nie zabroniono jakoś używać. | 
Cèlem szkoły strzelca ma być wychowa- 
nie dobrego i zamiłowanego strzelca, doskona* 
le opanowującego swą broń i' umiejącego od- 
dać z niej strzał celny i wśjporę w warunkach. 


„walki. 
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Strzał musi być w porę, gdyż cele polo- 
we po ukazaniu się szybko nikną. A zatem 
żołnierz musi nauczyć się szybko celować. 

Chociaź ' narzędziem walki. jest obecnie 
nie tylko karabin piechoty, lecz również ka- 
rabin maszynowy i granaty karabinowe, je- 
dnak szkołę strzelca przechodzi się na karabi- 
nie ręcznym, gdyż jest on najłatwiejszy w uży- 
ciu t. jj można go łatwiej przenosić i otrzy- 
mywać niż inne rodzaje broni. z 

Strzał nie jest rzeczą tak prostą, jakby 
się ma pozór zdawało, lecz przeciwnie, jest on 
połączeniem wielu czynności, które należy 
opanować pojedyńczo, aby- następnie móc je 
połączyć w jedną całość. Mimo, iź nie ćwicze- 
nie tych ruchów jest celem wyszkolenia, a sa- 
mo oddanie strzału, musimy najpierw opa: 
nować dokładnie te poszczególne czynności 
składające się na strzał. Praktyka bowiem wy- 
kazała, źe użycie takich, a nie innych ruchów 
podnosi celność, a opanowanie ich wykonania, 
tak aby stały się wprost mechanizmem, zwię- 
kszą znacznie szybkość oddania strzału. 

Niniejsza praca ma na celu nie tylko opis 
ćwiczeń potrzebnych do nauczania oddania 
strzału, lecz równieź 'i” metody, -jakiemi ? najłat- 
wiej można osiągnąć żądany wynik. Nie na- 
leży jednak traktować niniejszych wskazówek 
jak czegoś, co musi być dosłownie w Życiu 
wprowadzone. Przeciwnie są to tylko wskazów- 
ki ćwiczeń, które należy o tyle stosować, o ile 
zajdzie tego fpotrzeba. — Jednemu strzelcowi 
np. wystarczy powiedzieć jak się celuje i od- 
razu pojmie rzecz całą; innnemu nie tylko trze- 
ba pokazać wycelowany karabin, lecz zmusić 
go do patrzenia po żądanej linji przez zastoso- 
wanie vizografu lub jakiego innego przyrządu, 


o których mowa będzie później. Dlatego też, 


nie można z góry ustalić ilości potrzebnego 
czasu tego czy innego ćwiczenia, — zależy to 
w zupełności od pojętności poszczególnych 
strzelców. - 

Z powyższego widać, że oddzíału nie 
można traktować zbiorowo. Należy poznać tych, 
którzy juź z bronią mieli do czynienia (b. woj- 
skowi, straź leśna i t. d.)i tych, którzy o strze- 
laniu nie mają pojęcia. ; Po takim zapoznaniu 
się dzielić oddział na sprawnych i opóźnionych. 
Z pierwszą grupą szkołę strzelca można będzie 
przeprowadzić szybciej, — drugiej zaś trzeba bę- 
dzie poświęcić więcej czasu. Do poszczególnych 
lekcyj należy stale wprowadzać współzawodni- 
ctwo, bądź oceniając według wykonania, bądź 
według wskazówek podanych dalej, jak np. 


dla trójkąta błędów. Instruktor szkoły strzelca 


Od wydawnictwa, 


Zawiadomiamy odbiorców „Strzelca“, którzy zalegają w opłacie za okres ubiegły, że 
wstrzymujemy im wysyłkę prenumeraty. To ich bynajmniej nie uwalnia od wyrównania za- 


ległej prenumeraty, która zostanie ściągniąta według najnowszej ceny tj: w wysokości. 


STRZELEC g) 


musi być sam doskonałym strzelcem, aby mógł 
swym przykładem zachęcić innych. Prócz tego 
winien odznaczać się cierpliwością i starannoś- 
cią w przeprowadzeniu nauczania, Należy raz 
na zawsze wykorzenić stale pokutujące „mniej 
więcej wycelowałem”, „prawie że dobrze" it. d. 
Strzelec musi wykonać zadanie jak może naj- 
lepiej poczem melduje że je wykonał. Instru- 
ktor sprawdza i poprawia błędy. Nie można 
iść dalej, dopóki strzelcy całkowicie nie opa- 
nują poprzedniego materjalu. W razie zauwa- 
żónych braków, lepiej powtórzyć lekcje poprze- 
dnią, lub nawet cofnąć się, niź zostawić w wy- 
szkoleniu lukę, którą później trudno będzie 
uzupełnić. 
wiczenia strzeleckie z zasady winny od- 
bywać się na wolnym powietrzu. Jedynie w cza» 
sie niepogody lub mrozu niżej 6 C można 
lekcję prowadzić w jasno oświetlonej sali. Przy- 
bory potrzebne do lekcji winny być naprzód 
przez instruktora obmyślane i przygotowane. 
Szkołę strzelca przeprowadza się w ten 
sposób, że gdy cały oddział odoywa . swe zaję” 
cia, instruktor strzelecki wzywa kolejno do sie- 
bie grupki 4—6 ludzi. Lekcja jego trwa 10—15 
minut. Podczas gdy sam uczy rzeczy zasadni 
czych jednego strzelca, pozostali pod okiem 
specjalnego pomocnika (dobrze już wyszkolo- 
nego strzelca) przerabiają ruchy pomocnicze. 
W skład wyszkolenia strzeleckiego wchodzą: 
a) ćwiczenia strzeleckie czyli przygotowa- 
nie do oddania strzału, a więc składanie się, 
celowanie, ściąganie spustu i t. p. „ N 
b) ćwiczenia giętkości i opanowanie systemu 
nerwowego, | 
c) ocena odległości, ; | 
d) strzelania: śrutem, amunicją ćwiczebną, 
ślepą i ostrą. : ! 
Całe wyszkolenie dzieli się na cztery okre- 
sy, a mianowicie: y i 
1). wstepny, mający na celu techniczne opa- 
nowanie broni i ruchów potrzebnych przy od- 
daniu strzału, t 
2). szkolny, obejmujący strzelania w warun- 
kach szkolnych t. j. do tarcz pierścieniowych 
na strzelnicy szkolnej, i4 
3). stosowany, podczas którego strzelec przy” 
zwyczaja się uzyskane poprzednio wiadomości. 
stosować w warunkach polowych, a więc w cza” 
sie niepogody, po zmęczeniu, do celów zni- 
kających, w masie gazowej i t.p., | 
4). bojowy. W okresie tym przeprowadza 
się ćwiczenia w warunkach ściśle bojowych, da- 
jąc ćwiczącym pewne zadanie do wykonania 
i zostawiając ich własnej inicjatywie. 


1złp. kwartalnie, oraz za egzemplarze pojedyncze w wysokości 12 groszy za egzemplarz. 
Wszystkich naszych prenumeratorów prosimy o jaknajrychlejsze wyrównanie prenu- 
meraty za kwartał I szy w celu uniknięcia przerwania wysyłki pisma. 


 kancelaryjną Zarządu  Podokręgu. 


tkówna w dn. 23 i 24 grudnia. 
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Z życia organizacji, 


Inspekcje i objazdy. 


W grudniu 23 r. i styczniu 24 r. delegaci 
Zarządu Głównego odwiedzili szereg ośrodków 
strzeleckich, chcąc się przekonać o stanie ich 
prac. 

W Brześciu n/B. był 10 grudnia 
Komendant Główny, ob. Kierzkowski. Zapo- 
znał się z pracami Okręgu, Obwodu i Oddziału 
Brzeskiego. 

W Kaliszu, zinspekcjonował Komen- 
dant Główny 21 i22 grudnia jeden z oddziałów 
kaliskich, a pozatym  zlustrował działalność 
Odbyto 
konferencje i odprawy ze wszystkiemi organami 
miejscowych władz strzeleckich. 

W Częstochowie, działalność Za- 
rządu i Komendy Obwodu zbadała ob. Wit- 
Delegatka od- 
wiedziła tównież oddział w Wyczerpach, zapo- 
znała się bliżej z działalnością oddziału w Bla- 


 chowni i oddziału żeńskiego w Częstochowie. 


W Jędrzejowie i Kielcach, była 
delegatka Zarządu ob. Kudelska w dniach 28, 29, 
30 i 31 grudnia. Inspekcji podlegał całokształt 


_ działalności strzeleckiej w obwodzie jędrzejow= 


skim. W Kielcach musiano poprzestać na zapo- 


znaniu się z potrzebami Zarządu Obwodu i od- 
działu żeńskiego. 
W Łodzi, dnia 5 i 6 stycznia Komen- 


'dant Główny zlustrował całokształt działalności 
władz okręgowych, obwodu Łódzkiego i miej- 


scowych oddziałów. Odbyto konferencje z Za- 
rządem i Komendą Okręgu, Zarządem i Ko- 
mendą Obwodu oraz odprawę z miejscowymi 


_ Komendantami Oddziałów. 
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Krasnymstawie, delegat Zarządu 
Głównego ob. Czaki brał udział w uroczystości 


poświęcenia sztandaru obwodu w dniu 6 stycz- 


nia 24 r. 


W najbliższych tygodniach udadzą się de- 


 legaci Zarządu Głównego do innych okregów. 


Okręg Warszawski. 


OPŁATEK STRZELECKI. 


Z inicjatywy Szkoły Warszawskiej został 
zorganizowany „Opłatek Strzelecki“. W dniu 
23 XII. w niedzielę w specjalnie przystrojonej 
na ten dzień Świetlicy Instruktorskiej w loka- 
lu Zarządu Głównego Zw. Strzeleckiego ze- 


brało się przeszło 60 ósób z obwodu Wielka 


c? 


Warszawa. Niektórzy strzelcy wprowadzili ja- 
ko gości członków swoich rodzin. 
Z Zarządu Głównego przybył na „Opła- 


= tek" prezes ob. dr. Dłuski, oraz ob. Kuhnke; 
bz Zarządu Okręgu prezes ob. Ponikiewski 


i k-mdt ob. Florek. Całą pracę nad przygo- 
towaniem wieczerzy wigilijnej wzięły na siebie 
członkinie Oddziału Wola II, oraz ob. ob. Ka- 
mińska i Skiszewska z Oddziału Warszawa — 
miasto. 

Coprawda czekaliśmy dość długo na roz- 
poczęcie wieczerzy, ale to jest wina nie zac» 
nych obywatelek, a ognia który się za nic nie 
chciał palić. 

Nastrój był miły. Nie było, co prawda 
uroczyrtych przemówień, ale były serdeczne 
gawędy, trochę deklamacji mniej lub więcej 
udanej, trochę anegdot no i, oczywiście dużo 
śpiewów. Szły jedna za drugą strzeleleckie 
piosenki i kolendy. Potem zapaliliśmy świecz 
ki na choince, którą nam ślicznie ubrała 10-cio- 
letnia Irenka, córka obyw. Kow—skiej—i... by- 
ło dobrze i swojsko. Ob, Wikiel opowiadał, 
jak zwykle... jak to było pod Skierzakolą, 
inni też sięgali do swoich wspomnień wojen: 
nych. 

A potem usunęliśmy na bok wszystkie 
stoły i rozpoczęły się gry i zabawy towarzys- 
kie, a nawet 2 czy 3 pary sprobowały potań- 
czyć. Nie było co prawda orkiestry ani for- 
tepianu, ale cóż to szkodzi, byle jeno ochota 
była. 

j Zebrani postanowili wysłać delegację do 
Komendanta Piłsudskiego w celu złożenia Mu 
życzeń świątecznych. W imieniu zebranych. ob. 
K. odczytała tekst pisma z życzeniami, pod 
którym wszyscy obecni złożyli podpisy, poczem 
wybrana została delegacja. 

Blizko godzinę po północy przeciągnęła 
się zabawa. Nie obyło się, rzecz prosta, bez 
wiwatów; „szarże” jedną za drugą .podrzucane 
były w górę przez rozbawioną brać, a ob. pre- 
zesa Dłuskiego, widocznie przez szacunek dla 
znały śczej szarży” podniesiono razem z fote- 
em. 

Okrzykiem na cześć Marszałka Piłsud- 
skiego i na cześć Związku Strzeleckiego zosta” 
ła uroczystość zakończona. 

O. 4CZ ze 


DELEGACJA STRZELCOW U KOMEN- 
DANTA PIŁSUDSKIEGO. 


Zgodnie z uchwałą, powziętą na „Opłatku” 
strzeleckim — w wigilję 24 grudnia pojechała 


„do Sulejówka delegacja Strzelców Obwodu 


Wielka Warszawa w składzie 5 osób w celu 
złożenia życzeń świątecznych Komendantowi 
Piłsudskiemu. | 

Większość delegatów nie rozmawiała do- 
tąd nigdy z Marszałkiem, łatwo więc sobie 
można wyobrazić wzruszenie, które ich ogarnęło 
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przed audjencją. Było moc wątpliwości: czy 
Marszałek nas przyjmie, czy zechce z nami 
rozmawiać. Oczywiście, przyjął i rozmawiał 
z tą prostotą i serdecznością, jaka cechuje lu- 
dzi tej miary co Marszałek, 


Obywatelka K. doręczyła Komendantowi 
pismo z życzeniami, podpisane -przez wszyst- 
kich uczestników „Opłatka* i w imieniu Strzel- 
ców Warszawskiego Obwodu mówiła Mu o tem 
przywiązaniu i tej czci, jaką strzelcy mają 
i zawsze będą mieli dla Twórcy idei strzelec- 
kiej i Wodza Polski Odrodzonej. Marszałek 
podziękował zą życzenia, zaznaczając, że wierzy 
w nasze przywiązanie, poczem przez kilka mi- 
nut rozmawiał z chłopcami, mówiąc de nich 
prosto i serdecznie „moje dzieci", rozmawiał 
"6 pracy strzeleckiej, o przeszłej wojnie, w któ- 
rej wszyscy uczestnicy delegacji brali udział. 
Na zakończenie, dowiedziawszy się, że wszyscy 
jesteśmy słuchaczami kursów przysposobienia 
wojskowego, serdecznie zachęcał nas do pracy, 
mówiąc o tym ogromie roboty, który trzeba 
jeszcze w Polsce wykonać, o tem, że w kaśdej 
dziedstnie pracy mamy jeszcze wiele analfabe- 
łysmu, który musi być zwalczony i usuniety 
s naszego życia narodowego. i 

W czasie rozmowy, zawołane przez Ko- 
mendanta, ptzybiegły obie córeczki. Marszałek 
kładąc rękę na głowie Wandzi, pokazał jej na- 
szych chłopców i powiedział: „W czasże. kiedy 
jeszcze nie było wojska polskiego, tatuś takich 
chłopców uczył na żołnierzy". 


Słowa te winniśmy zapamiętać. Twórca 
-ddei strzeleckiej widzi w nas spadkobierców tej 


źdei, tych, któray muszą podjąć i poprowadzić | 


dalej rozpoczętą przez Niego i pierwsaych pol- 
skich żołnierzy pracę. Nie wolno nam się tedy 
załamać ani ugiąć w pracy — jeno trzeba trwać 
i prowadzić dalej tę pracę nad obroną Ojczyzny, 
którą Oni zapoczątkowali. 


jeszcze chwila —i Komendant uścisnął 
nam ręce, życząc wszystkim strzelcom wesołych 
świąt i oto juź idziemy do stacji w radosnym 
i mocnym nastroju. Obywatel W. pociąga 
mnie za rękaw, pytając: „Słuchajcie, czy to nie 
był sen, czy myśmy naprawdę rozmawiali 
z Komendantem”? Nie, to nie był sen, a głę- 
bokie, radosne przeżycie, które się odbije na 
naszej pracy i — wierzę mocno — wzmocni jej 
tempo i intensywność. K 


Okręg Krakowski. 


Zarząd Okręgu Krakowskiego z racji Świąt 
Bożego Narodzenia wydał następującą odezwę, 
w której m. in. czytamy. 


Rok ubiegający stanowił dla nas ciężką 
próbę wytrzymałości organizacyjnej i siły we- 
wnętrznej. Próbę tą przetrwaliśmy zwycięsko, 
nie uginając się pod brzemiennemi przeciwnoś 
ciami, jakie zagrażały naszemu jstnieniu. Tem 
radośniej winniśmy dziś święcić to wielkie do- 
roczne święto Bożego Narodzenia, tem donoś- 
niej winna zabrzmieć pieśń strzelecka, nuco- 
na przez Strzelców zebranych na gwiazdce 
Strzeleckiej. £ 

Strzelcy! Jesteśmy siłą obronną Narodu, 
Ze wszystkich stron zagrażają naszemu istnie-_ 
niu wrogowie państwowości polskiej, którzy 
zdają sobie dobrze sprawę z tego, że zniszcze” 
nie naszej organizacji znaczyłoby zerwanie spój” 
ności między armją a społeczeństwem.  Znisze 


„czenie tej całej żywotnej energji, jaką wzbudza 


w sobie naród na wypadek potrzeby wojennej, 
potrzebnej dla odparcia jakiegokolwiek nie- 
przyjaciela. Dlatego tem silniejszy musi być 
nasz Opór przeciw nacieraniu ma nasz byt 
organizacyjny. na nasze siły żywotne. 

To hasło i tę dąźność naszej organiżacji 
musimy zzozumieć i zgłębić Z tem zejdziemy 
się wszyscy po uroczystości świątecznej w Od- 
dziale, Obwodzie przy Okręgu. Niechaj wszę* 
dzie we wseystkich zakątkach Polski rospowszech- 
niają się głębokie zasady ideologji strzeleckiej, 
wielkie hasia obrony Ojczyzny i praysposobie- 
mia spofeczeństua do odparcia gotowego każdej 
chwil: do najazdu wroga. | 

Praca nasza w roku 1924 musi doprowa- 
dzić do tych rezultatów, które niestety dotąd 
nie wyszły jeszcze poza sferę naszych ideałów 
i zamierzeń. 

Komendant Okręgu 
L. Bianchi, kpt. rez. 


Okręg Łódzki. 


Dnia 18-XI r. u. odbył się doroczny Zjazd Dele- 
gatów Oxrręgu Łódzkiego w Łodzi. Na Zjazd przybyło 
37 delegatów z obwodów i oddziałów: Częstochow- 
skiego, Sieradzkiego, Łódzkiego, + Piotrkowskiego, 
Tomaszewskiego, Łaskiego i podobwodu Pabjanice, 
Przewodniczył Zjazdowi ob. Marek, do prezydjum 
weszli ob. ob. Szmidt z Częstochowy, Walczak z Sie. 
radza i Płochowski z Piotrkowa. 

W imieniu D. O. K. oraz Oddziału III Sztabu 
powitał Zjazd por. Libert. W imieniu P. O. W. — ob 
Marek. 

Prezes Okręgu ob. Lewandowski referował prze- 
bizg prac w roku sprawozdawczym z których wynikało: 
w dn. 19 marca Zarząd zorganizował akademię, wydał 
Jednodniówkę, zakupił przedstawienie amatorskie w te- 
atrze, akademję w dn. 6 sierpnia, w którym to dniu 


Prezes 
Dr. Kaplicki. 


12 SGA URZ LE SL EFC 


N 1—2 (55—56) 


odbyło się poświęcenie sztandaru Obwodu Łódż. Usiło- 
wania Zarządu Okręgowego szły w kierunku organi- 
zacji prac kulturalno-oświatowych w obwodach i od: 
działach £ółek amatorskich, bibjlofeż i kótek śpiswaczych. 
Podkreślił ważność wpłacania składek cstonkowskich 
nasyłania regularnego sprawozdań: kasowych odsetek, 
od składek członkowskich przez Oddziały i Obwody. 
Że 140 oddziałów okręgu zaledwie drobna część wy- 
wiązała się z tego zadania neleżycie. Kładł nacisk by 
członkowie nie płacący składek byli usuwani ze Zwią- 
zku, tak samo należy stogować najsurowsze zarządze- 
nie względem Oddziałów i Obwodów, które nie zbierają 
składek członkowskich i nie nadsyłają sprawozdańi 
i raportów. 

Ogólne wpływy Okręgu sięgały sumy 19 000 000 
mk. ale w tej sumie było zaledwie 40. 000 ze składek 
członkowskich. 

Zjazd Walny udzielił absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi Okręgu. g 

Sprawosdanie z Obwodu Częstochowa wygłosi, 
ob. Szmidł. Praca w Obwodzie rozwija się pomyślnie. 
Brak karabinów do ćwiczeń utrudnia wyszkolenie. 

Delegat, z Sıeradsa z powodu pracy w Owodzie 
dopiero od 2-ch tygodni sprawozdania złożyć nie mógł. 

Piotrków: Oddział jest w ztanie reorganizacji. 
Zarząd Obwodu mało czynny. 

Tomassów. Oddział liczy 40 członków ma do- 
brego instruktora, akcja oświatowa prowadzi się in: 
tesywnie - w przeciągu miesiącu było 6 odczytów. 

p Łódz - Obwód: Oddział I-y liczy 53 członków 
czynnych i 4 ch wspierających, Oddział II - 45 czł. 
Oddz. III. 24 czę Oddz. V - 42 czł. Oddziały VI i VII 
chwilowo nięczyne: 

Oddział I posiada Kółko teatralne, bibjlotekę 
i Drużynę Piłki Nożnej. Praca ożywiona. Na skutek 
inicjatywy I oddziału - Obwodu zdobył sztandar. 

3 DO ZARZĄDU OKRĘGU wybrano; ob. ob. 
Lewandowski, Chmielowski, Ks. Pinda, dr. Surowiecki, 


KRASNOW. 


KONIE. 


URYWEK Z POWIEŚCI 

Tłumaczyła T. Gordziałkowska. 
Na dworze przed domkiem  ordynans 
ubrany w krótki kożuszek i buty wyczyszczo- 
"ne do błysku, sięgającz kolan, trzymał na 
uździe czarną, wybujałą klacz. Lśniąca utuczo- 
na Leda niespokojnie grzebała śnieg swą cien- 
ką, jakby utoczoną nóżką: wzdychała i parska- 
ła, bokiem zerkając ku gankowi, z którego 
miał wyjść właściciel jej. Sierść gładka w słoń- 
cu przybierała kolor aż siny. Krótko, do kos- 
tki ostrzyżony ogon albo drgał nerwowo 
w lewo i w prawo odpędzając wyobrażone 

muchy, albo silnie tłukł po grzbiecie. 
Leda wiedziała o swej piękności, znała 
miłość pana do siebie, czuła, że czeka ją spa- 


lenistwo i za to, że był koniem, za to że nie. 


pos. Badzian, Piątkowski, Karafa Kreulenkraft, Wato- 
wski, Proceł, Gertner, Libert. 

KOMISJA REWIZYJNA: ob. ob. Pluta, Ceachow- 
ski, Groblewski i Świccicki. 

SĄD HONOROWY: Ob. ob. Pluta, Karafa-Kren- 
ienkrajt, Kosiejowski. 

Zjazd uchwalił wyłączyć pow. Włoszczowski 
z obw. Częstochowskiego i stworzyć samodzielny Pod- 
obwód. k 

Przed zamknięciem Zjazdu ob. Lewandowski 
żegna przybyłych delegatów i prosi o regularne nad- 
syłanie składek członkowskich oraz o nie ustawanie 
w pracy dla dobra Rzeczypospolitej. ż 


OPŁATEK Z „FUNDUSZEM PRASOWYM". 


Tradycyjny opłatek, Dzieli się nim każda 
rodzina w Polce, dzielą się krewni i znajomi 
— dzieli się i nasza rodzina strzelecka... dzielą 
się i składają sobie życzenia. Zyczą sobie zdrd- 
wia, szczęścia, pomyślności, pieniędzy, powo” 
dzenia i wszystkiego, co los szczęśliwy zdarzyć 
może, | 

Na opłatku sirzeleckim w Łodzi, przy 
pięknie ubranej i rzęsiście oświetlonej choince, 
również sobie życzono. Czegóż strzelcy życzyć 
by sobie mogli po ostatnich atakach i ostat- 
nich prześladowaniach przez władze cywilne 
i wojskowe?! 

„Nie będę Wam życzyć, „oby się nam. 
odmieniło", bo to jest dziadowskie życzenie — 
mówił do zebranych strzelców delegat Zarządu 
Głównego — red. Czaki, — ale Wam życzę, 
abyście dalsze losy Związku Straelechiego waige- 
Ji we własne ręce; abyście temu zadaniu spro- 
stali; aby Wam sił i mocy dla dokonania tego 
zadania nie zbrakło!*... 


z z | 


cer miły po śnieżystej drodze wśród słodkiego 
zapachu żywicy w lesie sosnowym i słońcu, 
a potem cieplutka stajnia za powrotem, do- 
statek obroku i wzruszające spotkanie ze sta” 
rym przyjacielem Florestanem i całe jej jeste” 
stwo przepełniało się radosnem uczuciem, ser- 
ce kołatało mocno, napędzając gorącą krew do. 
Żył. Na ganek spoglądała raz w raz z ukosa, 
niezadowolona z gospodarza za jego opóźnie: 
nie, rzucała też okiem ku nieopodal stojącej 
grupie trójki koni naczelnika sztabu i dwóch 
ordynansów. Wszystkie znała i oceniała na. 
swój sposób. s 

Spasłym leniwym Brygadjerem, rządo» | 
wym oficerskim koniem, pogardzała za jego 


odczuwał całej kobyłlej piękności i załotności. 


, 


Gołąbka, szara klacz... z którą wypadało jeji 
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Przemawiał ob. Procel — Prezes Obwodu, 
przemawiał ob. Gertner od Zw. Legjonistów, 
przemał Delegat P.O.W., delegat Zw. -Inwali- 
dów... Krótko, mocno, dobitnie. Nićłącząca strzel- 
ców ze Zw. Legjonistów, Inwalidów, P.O.W, 
Weteranów — okazała się mocnym łańcuchem 
łączącym ich w „jedno ognisko“: Prezes Okrę- 
gu ob. Lewandowski nie poprzestał nasamych 
życzeniach. „yczenia te zapragnął natychmiast 
przelać w czyn, Rozłozżył ostatni numer „Strzel- 
ca“ i odczytał odezwę: 


Fundusz prasowy Związku Strzeleckiego 
stał się pierwszym wyrazem dążenia, do opar- 
cia prac naszych o własne siły. Każdy z obe- 
cnych juź czytał tę odezwę, a jednak wszyscy 
w skupieniu jej wysłuchali. Zaciskały się, zęby 
gdy Prezes akcentował pewne jej ustępy: 

Wrogowie Państwa spvzysięgli stę, by 
zniszczyć Związek Strzeeecki“. 


Któryż ze strzelców nie dałby się porą- 
bać za Związek Swzelecki. Któryż ze strzelców 
nie rozumie, że zniszczyć „Strzelca“ to osłabić 
Państwo... 


„łe chodzi iu o konor jednostek, którego 
plugauwe ręce zbrukac nie mogą. 
Tu chodzi o bezpieczeństwo Państwa“. 
„Nie mamy bogaczy w swoim gronie. 
Ale Postadamy Wietki Kabitat, którego nie 
mają nasi praeciwnicy... 
Kapitał moralny“ 


..g groszewych składek słworzymy miljar- 
dowy fundusa!“ 


I posypały się grosze. Chłopcy cisnęli się 
do stołu i każdy składał ile mógł... nie zawsze 
ile mógł, często... złe mial. 


A potem toasty. Rozumie się najpierw» 


nieraz stać obok, była jej powiernicą w koń- 
skich sekretach. To ona ją w Stajni objadała, 
wybierając delikatniejsze źdźbła ze snopka pod- 
rzuconego im siana, albo też wyniośle odda- 
wała jej niedogryziony owies. Masz, jedz, Bóg 
z tobą! Kobyłą Beczną, należącą do Siemiono- 
wa, ordynansa, też pogardzała, już cho- 
ciażby za to jedno, że pokornie za Brygadje- 
rem szła i w stajni stała obok niego. 

Leda słyszała z poza podwójnych drzwi 
głos swego pana i to.pochylała ku ciemieniu 
swe cieniutkie, błyszczące, wonną sierścią pa- 
rośnięte uszki, to przewracała swe ciemne, 
agatowe oko tak, że się Ró grr w rogach 
i ciężko wzdychała. 

„I po co mię męczyć, po co ta gawęda. 
Ach! yat już prądzej, gdybyź prędzej“. 
„Ot juź wychodzę, ona go jeszcze nie wi- 


STYR ZIELE Ç 13 


o = 


Re oS 


szy, a następnie przynajmniej co drugi na cześć — 
ukochanego Komendanta Piłsudskiego. a 
Wyleciał w górę ob. Procel, kom. obw. 
Malinowski, ob. Gertner, a za nimi komendan: | 
ci oddziałów i wielu wielu innych. Co chwila > 
krzepkie ręce strzelców chwytały kogoś innego | 
i podnosiły do góry. 4 
Własna orkiestra, a za nią chór strzelec” 

ki, a za nim cała sala rozgrzmiała: Legjony, 
Nie rzucim ziemi... i wiele innych. ję 
Potem produkcje. Teatr amatorski z nie 
strudzonym Gertnerem— święcił tryumfy. E 
ycie, werwa, zapał... ji 

A sędziwi weterani 63 r. p. p. Malewski 

i Krakowski spoglądając z uśmiechem i zach- 
wytem na młodzież — orzekli: „Przy takich | 
obrońcach — $ 


Polska nie zginie". im 


Z CZESTOCHOWY. W 


Praca w obwodzie naszym idzie pomyślnie; na 
wykładach środowych obecnie prowadzi serje wykła- 
dów na temat „O Konstytucji Obecnej“ ob. Bursfin. 
Wykłady te cieszą się wielkim powodzeniefnóą 
u naszych strzelców i strzelczyń, tak,że K-da Obwodu 
zmuszona była poprosić prelegenta, aby wykłady swe. 
prowadził 2 razy w tygodniu w środy i niedziele. 

Tak jak my z prelegenta, tak ì on z nas jest za- | 
dowolony, bo chociaż z trudem, ale czynimy postępy, 
co prelegent w rozmowie ze mrą stwierdził. p 

5 grudnia r. ub. po wykładzie Ob. Burstina, ode 
było się pożegnanie tych obywateli, co odjeżdźałi do 
wojska. 

W orkiestrze dzielnie trzymał „prim“ ob. EES 
kowzki, który potężnie wygrywał na organkach, awla- 
ra się bawiła i byłg wesoła, ale ci, co nas opuścili, 
byli to jedni z najiepszych i zasłużonych strzelców _ 


dzi, ale całą swą istotą czuje jego blizkość. 
Zadrżała nerwowo, przestała kopać śnieg i za” | 
marfa w.słodkiem oczekiwaniu. tę 


„Ledo, Ledo moja! posłyszała pieszczotliwy 
głos i leciutko odpowiedziała powstrzymanem 
rżeniem! s RE 

„Patrzcie, odpowiada. Poznała, powiedział 
ordynans. Leda „się nań obruszyła.” Nie prze” 
szkadzaj mi, omal nie rzekła i gniewnie o pia 
sek uderzyła nogą. Ą 


Miękka dłoń, dobrze jej znana, poklepaiań 
ją po szyi i po pysku, do warg jej podniosła 
kawał cukru. Rozpłynąwszy się cała w ucza- 
ciu uduchowionej miłości, odrzuciła cukier A 
iz rozkoszą wciągała w eoB. zapach ręki 
swego pana, 'EBĘBO bóstia, 
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i kolegów, a mianowiicie: ob. ob, Piekarski Elig. k-d. 
-II oddz., Hartman R. skarbnik II oddz., pierwszy i k-d 
Obwodu i Opala Jan I drużynowy II oddz. 
Ale my się nie smucimy, chociaż nas opuszczają 
tak dzielni strzelcy, bo wiemy, że poszli się kształcić 
dalej, bo służba wojskowa jest tylko dalszą służbą 
strzelecką, która to obtrzaskuje młodzież i nie czyni 
z niej tych „zamazanych rekrutów” z którymi instruk- 
torzy nie mogą sobie poradzić, oprócz tego wiemy, że 
po tych dwuch latach przyjdą do nas i staną z zapa- 
łem do pracy z młodzieżą atrzelecką. 
Przesyłam redakcji pozdrowienie i Życzenia We- 
'sołych Świąt jak również całej braci Strzeleckiej 
Cześć! 0.-- O. 


Z BLACHOWNI. 

Oddz. Blachownia należy na terenie 
Obwodu Częstochowa do jednych z najlepszych 
Oddz. Liczy on 70 członków i ma dosyć 
często zbiórki i różne odczyty, a czasami 
i zabawy. 

Mają zamiar utworzyć na wiosnę Drużynę 
piłki nożnej, do czego czynią już przygotowania. 


WIGILJA Il ODDZ. W KOMENDZIE 
OBWODU CZĘSTOCHOWA. 

Znowu „Mecyc” (Olejniczak) przy pracy 
i dzięki jego staraniom została urządzona 
wspaniała wigilja dla biednych i dla Oddz. II. 
Dziatwy biednej było 36 osób, i kilkoro bie- 
dnych kobiet i mężczyzn. 

Strzelcy nasi obdarzyli dziatwę biedną 
podarunkami w postaci: fartuszków, sukienek 
ubranek it. p, oraz łakoci à smacznej wie, 
szerzy. 


nie tknęła,” rzekł ordynans. „A poznała, dali 
Bóg poznała. Tęskniła za Wami.” 

E Lewa frędzla wyciągnęła się, kolano do- 
tknęło jej boku i nagle miły ciężar opuścił się 
na siodło i Leda, poczuła swobodę. Zachciało 
się skoczyć, tańczyć, wyrzucić tylnemi nogami, 


 zarżeć i pędzić zadarłszy ogon, lecz miękki na» ' 


cisk munsztuka na-dolną szczękę i lekki dotyk 
ostróg do boków powiedziały jej „nie wolno*. 
 Przestępując wszystkiemi czteremi nogami jak- 
by się wahając z której zacząć, puściła się, stąe 
 pając szeroko, wniósłszy głowę, głośno wciąga- 
ła rozgrzane słońcem czyste powietrze. 
Radość ruchu, radość życia pochłonęły jej 
wj naturę i udzielił się równie prostemi od- 
 Czuciami zwierzęcego szczęścia, słodkiem zezna- 
niem swobody, siły i potęgi jeźdźcowi. Wese- 
Jac się, pędziła kłusem wyciągniętym i jakby 


para 


Nastrój panował bardzo podniosły i bie- 
dni ludzie płakali z radości, że chociaż raz 


. mogą spędzić bardzo wesoło wieczór wigilijny 


i wśród takiego 

towarzystwa. 
Choinka nasza (t.j. II Oddz.) była piękną 

i godną podziwu nietylko garstki biednej 


sympatycznego i miłego 


«dziatwy, ale wogóle wszystkich tych co ją 


widzieli. Wieczór wigilijny minął b. wesoło 
wśród łez biednych i śpiewów KEK trady” 
cyjnych. 


WYSTAWA STRZELECKA W CZESTO- 
CHOWIE. 


Nie odbyła się 26 grudnia z powodów 
niezależnych od kierownictwa wystawy. 


Okręg Lubelski. 


KANCELARJA CYWILNA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
Nr. 9070/23 


Warszawa, dnia 19 grudnia 1923 r, 


Do A 
Zarządu Głównego Związku Strzeleckiego 
w miejscu. 
Kancelarja Cywilna z polecenia Pana 
Prezydenia prosi o przesłanie Zarządowi 
Okręgowemu Związku Strzeleckiego 
w Lublinie wyrazów podziękowania za 


do wszystkich przemawiała: do towarzyszących 
koni, do maiych wróbelków i do wiewiórki 
strwożonej na jodle, patrzącej z wysoka cieka- 
wemi czarnemi oczkami: — „patrzcie, jaką je- 
stem, patrzcie co mogę", a z boku patrzącym 
wydawało się, że ziemi całkiem nie dotyka 
swemi wyciągniętemi, jak struny cienkiemi no- 
gami. „Jaka piękna Wasza Leda*, powiedział 
obok jadący oficer, „stale się na nią zachwy” 
cam i napatrzeć się do syta nie mogę”. 

Nieprawdaż, rzekł słodko jeździec, pokle- 
pując klacz. 

Leda schyliła swą wyniosłą szyję, spojrzała 
zezem ipod naciskiem munsztuka poszła kro- 
kiem. Zrozumiała pochwałę, odczuła pieszczotę, 
dumna i szczęśliwa z wyciągniętą szyją na swobo- 
dnie puszczonych cuglach, cała pochłonięta odczu- 
waniem miłości bóstwa swego, kroczyła w dal. 
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uczucia wyrażone w piśmie z dnia 3 gru- 
dnia r. b. 
Szef Kancelarji Cywilnej 
Lenc. 


ZJAZD DELEGATÓW OBWODU 
KRASNYSTAW. 


Dn. 9.XII. odbył się w Krasnymstawie Zjazd De- 
legatów Obwodu. Obecnych było 50 osób, w czem 
32 delegatów z Oddziałów. Wybrano NOWY ŻARZĄD 
OBWODU w następującym xl ładzie: 

Preses — Ob. Wojtowicz 

Vice-Prezes — ob. Ślusarz Edw. 

Sekretarza — ob. Hanka Wilhelm 
Jurkiewicz. 

Skarbnik — ob. Kudagowski Stanisiaw w zast. 
ob. Brasozowski Stefan. 

Kom Obwodu ob. Daszczyszczak łodz. (pono- 
wnie). 

Zasi. Kom. Obwodu. — ob. Powoska Wincenty. 

" KOMISJA REWIZYJNA ob. ob. Charjasz Pawet 
Policha Jan, Stefańczyk Włodz. i zastępcy ob. ob. 
Ofesaczuk i Korablin. 

SĄD HONOROWY: ob.o0. Ofesgczuk, Kutagowski, 
Kramer — zastępcy ob. ob. Bąk i Rogosiński. 

Na wniosek Kom'sji Rewisyjnej udzielono obso - 
lutorjum ustępującemu Zarządowi. 

Uchwalono, by. poświęcenie sztandaru Obwodu 
odbyło się du dn. 7 stycznia 1924 r. Na sztandar ze- 
brano 32,010,000 mk. Kcszt kupna wynosić będzie 


w sast. ob. 


| 40,000,000 mk 


. w którem brało udzłał 149 strzelców - 


Z protokułu Komisji Rewizyjnej wynika, że 
przychód w r. 1923 wyniósł 9 573,077 mk. f 
rozchód „ „ „ Ę, 7.910,656 mk. 

Obwód liczy 25 oddziałów, z czego czynnych — 
23. Członków 750 — w iem czynnych 494. W ciągu 
roku urządzono w 7 oddziałach ostre strzelanie, 
wystrzelano 
640 ładunków. 

Gwiczeń odbyto 226 em wykładów 30. 


 POSWIĘCENIE SZTANDARU W KRAS- 


NYMSTA WIE. 


Dnia 6 stycznia w święto Trzech Króli 
w mróz 20° R z zimnym wichrem północnym 
po przez zaspy śnieżne wszystkiemi drogami 
wiodącemi do Krasnegostawu maszerowały od- 


działy strzeleckie — niektóre po 17 kilometrów 


* 
` 


- Jami, 


odległe — na uroczystość poświęcenia Sztan- 
daru Związku Strzeleckiego Obwodu Krasny- 
staw. s 

Plac przed lokalem Związku Nauczyciel- 
stwa zapełniał się coraz to nowemi Oddzia- 
które na rozkaz 


tów formowały się w plutony i kompanie, 


s 


i 


Y 


zek Nauczycielstwa zapełnia się coraz to no- 
F v * 


y 


by w sile pelnego~ bataljonu wyruszyć w or- 
dynku wojskowym do kościoła na uroczystość. 
a Równocześnie sala udzielona. przez Zwią- 


a 


swych komendan- `“ 
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wymi gośćmi. Są już przedstawiciele wojako- 
wości w osobach pułk. Bończy - Uzdowskiego, 
delegata Dowódcy D.O.K. Lublin gen. Romera, 
kap. Kotowskiego, kap. Malewicza, niebawem 
przybywa Delegat Zarządu i Komendy Głów- 
nej Związku Strzeleckiego red. Czaki, kap. 
Wiłk-Leśniak, por. Krzyżanowski, a za nimi 
prezesi Oddziałów z całego Obwodu Krasno- 
stawskiego i Podobwodu Gorzków ob. ob. Bo- 
bik, Poduba, Policha, Bugała i wielu innych, 
a wkrótce potem poseł Wrona, przedstawiciele 
nauczycielstwa i Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Rolę gospodarzy spełniali ob. ob. Prezes Obwo- 
du prof. Wójtowicz, b. Prezes Obwodu prof. Slu- 
sarz i Kom. Obwodu prof. Daszczyszak. Robi 
się coraz gwarniej, rozmowa toczy się na te- 
mat mrozu, zasp, wichru, które utrudniały Od- 
działom marsz na uroczystość, oraz odbywa. 
się oglądanie sztandaru, zakupionego przez 
Oddziały Obwodu ze składek złożonych w na» 
turze 

Naraz po sali rozchodzi się wiadomość, 
która wybiega nazewnątrz i lotem błyskawicy 
przechodzi przez marznące na mrozie i wietrze 
zdrożone marszami szeregi strzeleckie oraz ota- 
czającą je zwartą masą publiczność: 

— Ksiądz odmówił poświęcenia sztandaru! 

— Dla czego, z jakiej przyczyny — co 
było powodem?—oto pytania, które krążyły 
wśród publiczności, otaczającej młodzież strze- 
lecką. j 

— Co teraz będzie — pytano strzelców. 

-— Tam Prózesi radzą z Zarządem Ob- 
wodu — brzmiała krótka lecz dufna odpowiedź. 

Zaniepokojenie przerodziło się w cieka- 
wość. Nikt nie wątpił, że Prezesi coś uradzą — 
ale co? Tymczasem padały różne uwagi: | 

-— Dla faszystów znalazłyby się podziemia © 
kościołów i księża dla odbierania przysięgi. ` 

— Zróbcie spisek przeciwko Państwu, to 
i dla was księża wszystko zrobią — mówi inny. 

— Zamordujcie Prezydenta, to wam da- 
dzą purpurowy katafalk. 

— bedą zbierać na pomnik.. 

We drzwiach ukazały się Władze i ru- 
szyły w kierunku kościoła. Rozległy się sło- 
wa komendy i kompanje w czwórkowych ko- 
lumnach jedna za drugą ruszyły za niemi. Na 
cmentarzu kościelnym złożono broń w kozły, 
wystawiono warty i w ordynku weszli do 
kościoła zajmując nawę główną. Przed Wiel- 
kim Ołtarzem rozwinięto sztandar. | 

A gdy po skończonym nabożeństwie świeęr 
cono symboliczną myrzę, kadzidło i złoto oraz 
pokropiono wiernych— został równocześnie po. 
święcony i Szłandar Zwiazku Strzeleckiego ob 
wodu Krasnystaw. | 

. Przed gmachem gimnazfum odbyła się 

defilada oddziałów przed władzami wojskowe- 
mi oraz władzami Związku Strzeleckiego, a na- 
stępnie w rynku da ustawionych w czworobok 
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strzelców otoczonych zwartym murem publicz- 
ności przemówił z ramienia władz wojskowych 
pułk. Bończa Uzdowski, z ramienia Zarządu 
i Komendy Głównej red. Czaki, prezes obwo- 
du—prof. Wójtowicz, pos. Wrona i inni. Co 
chwila zrywały się okrzyki: 

— Niech żyje Polska!., Niech żyje Józef 
Piłsudski! . Niech żyje Armja Polska!... 

a po nich w szeregach strzeleckich oraz 
wśród zebranej publiczności zerwałą się spon- 
taniczna manifestacja na cześć głównego orga- 
nizatora Związku Strzeleckiego w pow. Kra- 
snystaw dotychczasowego Prezesa Obwodu prof. 
Slusarza, którego w drodze dyscyplinarnej 
(mniejsza o to, jaką wyszukano przyczynę) 
przeniesiono z Krasnegostawu. 

A pan starosta, obecny na tej uroczystości, 
z dobrą miną przyjmował podziękowanie 
Prezesa Wójtowicza za łaskawy udział w uroczys- 
tości odsłonięcia sztandaru. A 

.. Należy przyznać, iż pan starosta wykazał 
wiele taktu, nie przemawiając imieniem władz 
cywilnych. Bo choć przekonywał niejedno— 
krotnie władze strzeleckie, że te nocne rewizje, 
teror, szykany i prześladowania członków 
Związku, a' nawet dochodzenie wytoczone 
jednemu z Prezesów Oddziałów podobwodu 
Gorzkow za... urządzenie obchodu ku uczczeniu 
pamięci zamordowanego Prezydenta ś. p. 
Gabrjela „Narutwicza — działy się bez jego 
woli i wiedzy, to jednak ludności Krasnego- 
stawu i powiatu nikt dotąd nie poinformował, 
12 pan starosta nie ponosi odpowiedzialności 
za czyny podwładnych mu organów. 

kal 
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Na obiedzie urządzonym staraniem Za- 
rządu Obwodu, w którym wzięli udział goście 
oraz prezesi Oddziałów, poza toastami i dalszą 
manifestacją uczuć na rzecz prof. Slusarza— 
ządzierzgnięto mocną nić sympatji między 
reprezentantami armji i Związku Strzeleckiego. 
Był to pierwszy promyk nadziei, który zdawał 
się być świtem nowych stosunków w państwie, 
gdzie praworządność i pracę nad obroną pańs- 
twa spotkają nie prześladowania, lecz sprawied> 
liwość i poparcie ze strony władz zarówno 
wojskowych, jakoteź i cywilnych. 

Tam też nastąpiła nietylko wymiana 
uczuć, ale i myśli między delegatem . Zarządu 
i Komendy Głównej, a władzami Obwodu 
i Oddziałów, 

Prezesi Oddziałów w przemówieniach 
swych podkreślili z naciskiem, że z tej uroczy» 
stości wracają wzmocnieni na duchu i po po- 
wrocie do domów zabiorą się z nowym za- 
pasem sił i energji do dalszej pracy. 

Wieczorem największa sala w koszarach 
rozbrzmiewała dźwiękami muzyki, przy której 
po 60 par naraz tańczyło raźżnie i ochoczo. 
Szkoda tylko, że nie mogła pomieścić więcej 
publiczności, gdyż w zabawie strzeleckiej 
pragnął wziąć udział cały niemal Krasnystaw. 


` 
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A w czas uroczystości przypinano znaczki 
na Fundusz Prasowy Związku Strzeleckiego. 
Ucaestntk. 


Ob. Śłusare w Krasnymstawie. Korespodencję 
Waszą otrzymalismy, gdy numer był już na maszynie. 

Dziękujemy - wykorzystamy ją w następnych 
numerach. Niezależnie od alternatywy wysuniętej 
w Waszym liście—prosimy o dalsze korespondencje. 
Może to dla Was będzie trudniejsze, ale za to po 
Żyteczniejsze zwłaszcza, że nic nie stoi na przeszko- 


dzie do wykonsnia i tej drugiej ewentualności. 
Rea. 


Okręg Brześć nB. 


„ROBOTA* 


Wycofanie przez władze wojskowe z Ode 
działów karabinów, wpłynęło w mniejszym lub 
większym stopniu, zaleźnie od uświadomienia 
członków — dość ujemnie na zwykły tok prac 
Związku. Niektóre Oddz. cały ciężar pracy 
złożyły na lekką atletykę, inne na służbę polo⁄ 
wą, grenadjerkę, szermierkę, a jeszcze inne, 
jedno z drugiem pogodziły, tak, że każda z tych 
prac w Oddz. rozwijała się równomiernie. 'Naj- 
ważniejsza część pracy Zarządu, mianowicie 
strzelectwo, z konieczności rzeczy musiało być 
całkowicie zaniedbane. Jednak i na to w os- 
tatnich czasach znalazł się sposób: Oddział w 
Łomazach wpadł na pomysł, czyby nie było 
można, o ile nie na stałe, to choć na pewną 
ilość dni otrzymać broń z najbliższego oddzia- 
łu wojskowego. Zaraz po skombinowaniu 
projektu zwracamy się za pośrednictwem 
oficera instrukcyjnego por. Strzałkowskiego do 
Dowództwa 34 p. p. i za kilka dni otrzymu” 
jemy odpowiedź, że broń systemu „Mau. 
zera“ M. 98 w najkrótszym czasie otzymamy, © 
co jeszcze nadspodziewanie — Dowództwo 34 
p. p. przydziela nam oficera w charakterze in- 
struktora na cały czas ćwiczeń. Ponieważ pro- 
jekt wyszedł ze strony zarządu i tak wszystko ę 
pięknie, ładnie ułożyło się — trzeba zwołać chłop: 
ców celem zatwierdzenia projektu, oraz ułożeż 
nia programu pracy, ustalenia terminu i cza 
su, w którym ćwiczenia mają się odbywać. 

Nie tak to trudno naszych chłopców ze- 
brać, znają oni subordynację strzelecką. Za 
godzinę wszyscy, prócz jednego skończone: © 
go ofermy, jak jeden mąż stoją w świetlicy. 
Zaczyna się zebranie. Przewodniczący skupiw» 
szy się w sobie,’ nabrawszy wielkiej po” 
wagi, otwiera zebranie, przedkładając jed-- 
nocześnie cel zebrania, oraz tłumaczy ko- 
rzyści projektu w razie jego zrealizowania. Po- 
co długo gadać. Każdy strzelec wie, że jest 
strzelcem i jako taki rozumie, że potrzebuje 
także dobrze umieć strzelać, Chodzi tylko 
o czas i termin ćwiczeń. Za chwilę w tej spra- 
wie wpływa cała kupa wniosków, strzelcy wy+ 
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bierają- jeden z najlepszych i zatwierdzają. A 
więc: 1 ćwiczenia rozpoczną się dnia 21 paż- 
dziernika i, trwać będą do dn. 31 t. m. włącznie; 

2. ćwiczenia odbywać się będą codzien- 
nie: w dnie powszednie od godz. 4-ej do 8-ej p p., 
a w niedzielę od godz. 8-ej do 10-ej rano i od 
2-ej do 4-ej p.p.; 

3. w międzyczasie odbędą się dwa strze- 
lania szkolne: jedno do skupienia, drugie do 
celu, tarcza 5-cio pierścieniowa, średnica pierś- 
cieni 4 cm. odległość dja obu strzelań 30 mtr. 

W takim porządku odbyło się przygoto» 
wawcze zebranie zakończone śpiewem „Pierw 
sza brygada". 


Zabrano się do roboty. 


Oddział w Łomazach liczy ogółem 31 
człónków, w tem 18 „morowców* czynnych. 
Zamało to jest w porównaniu do ogólnej licz- 
by mieszkańców Łomaz, a szczególnie młodzie- 
ży, której więcej niż setkę można naliczyć, 
„ale... nie odrazu „Kraków zbudowano“ nie od- 
razu człowiek da się przekonać, że to jest do- 
bre, a tamto jeszcze lepsze, na wszystko trze- 
ba czasu i nieprzerwanej pracy z naszej strony... 
Ale przejdźmy do rzeczy. Ćwiczenia, jak po- 
_ wiedziane jest wyżej, odbywały się codziennie 
od godz. 4-ej do 8-ej p.p. Cwiczenia prowa- 
dził ob. por. Mikil, */, programu wypełniła 
szkoła strzelca i nauka broni, resztę czasu po- 
święcono mustrze formalnej i szermierce. Strze- 
lania wypadły na ogół dobrze. Pierwsze do 
skupienia wypadło lepiej — oto są wyniki: 
"9 b. dobrze, 3 dobrze, 1 dość dobrze, 4 dosta- 
_ teczne, 1 niedostatecznie. Drugie strzelanie 
wypadło nieco gorzej: 4 b dobrze, 3 dobrze, 
3 d. dobrze, 3 dostatecznie, 6 niedostatecznie. 
_ Strzelało 19 strzelców. 
i Trzeba uwzględnić, iż niektórzy strzelcy 
pierwszy raz w życiu mieli do czynienia z po- 
_dobnym narzędziem. Miejmy nadzieję, iż 
- w następnych strzelaniach, które Oddział ma 
_ zamiar w grudniu b. r. zorganizować, luki 
" i braki dzisiejsze zostaną załatane. Tak zawsze, 
_ gdyż głównym celem naszym jest ustawiczne 
„dążenie do doskonałości. 
ij W toku naszej pracy odwiedził nas, już 
-drugi raz w b. r, zawsze mile widziany Ko- 
_" mendant okręgu Brześć n/B kpt. Szczepanow- 
= ski. Miał możność zapoznania się bliżej z na- 
' szą pracą, udzielił wiele cennych wskazówek 
= na przyszłość, załatwił z zarządem sprawy or- 
_ ganizacyjne i odjechał. 
Ea Zakończenie ćwiczeń drugiem śtrzelaniem 
do celu miało trochę charakter uroczysty. Za- 
' proszono na stzelnicę członków wspierających, 
a po stzelaniu w świetlicy odbyła się wspólna 
ocena dokonanej dziesięciodniowej pracy, przy- 
czem ob. por. Mikil zdał ścisłe sprawozdanie, 
zBadzretlajac wybitnie wyróżniających się w strze- 
aniu kilku strzelców. Słowa podzięki obec- 
nym oficerom por. Strzałkowskiemu i por. 


ć Mikil za wydatną pomoc przy organizowaniu 
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ćwiczeń i pracę Oddz. dokonaną wyraził jeden 
ze strzelców, który w krótkich, a twardych 
strzeleckich słowach zakończył: f 
„gdy każdy prawy obywatel Polski zainteresuje 
się Zw. Strzeleckim i każdy obywatel w tej 
pracy weźmie czynny udział, wówczas ztiszczą 
się słowa naszej poeiki że „iwierdzą nam 
będzie każdy prog“, bo za każdym polskim pro- 
giem będą siaty mesne piersi, silne ręce i ko- 
chające ojczyanę serca, gotowe dla niej w kas- 
dej sprawie poświęcić ostatnią krople krwi". 
Na tem ćwiczenia zakończono. Oficerowie 
Żegnani przez strzelców okrzykami „cześć“ 
i „dowidzenia“ odjechali... W oddziale powsta- 
ła lukaibrak „kogoś“, którym jak sobie mo» 
gę dziś wyperswadować był por. Mikil. 

Trzeba kilka dni odpocząć, ażeby znowu 
zabrać się do intensywnej pracy, która się nam 
ną każdym kroku piętrzy. Cześć! 

Henryk Jackiewica. 


DZIAŁAĆ TRZEBA. 

„.Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei 

I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie przez Bog rzucane na szaniec!... 

Juljusz Słowacki, 

W zamęcie kłótni i waśni partyjnych, w 
morzu niesprawiedliwości i krzywd społecznych, 
w krańcowej niewierze w świetlaną i prawą 
przyszłość, każdy szlachetny poryw, każdy beze 
interesowny czyn, ciężka i w wykonaniu twar” 
da praca, jest jak błysk słońca w czasach 
jesiennej ponurej słoty, kiedy to deszcz bez 
ustanku mży i mży, że człowiekowi trudno 
głowę z pod dachu wychylić, bo to nie tylko 
leje się na głowę, lecz także na ulicy na nogi 
aczekuje oślizłe, grzęskie błoto. Wówczas ka- 
żdy promyk słoneczny jest promykiem nadziej, 
wywołującym w duszy dziwną tęsknotę i pra- 
gnienie, że oto może nareszcie zerwą się sií- 
Ine wichry, rozpędzą hen za bory i lasy 
ciężkie, przygniatające całą pogodną atmosferę 
ołowiane chmury i Że nareszcie, może ustaną 
wymarzone dnie powszechnego szczęścia i spo 
koju, dnie pracy, dnie sprawiedliwości... Tak, 
śni i marzy niejedna młodzieńcza dusza. 

Lecz działać trzeba! 
Działamy! 
e k = x j 

Chcieć coś nowego zaprowadzić, trzeba 
mieć troszeczkę pomysłowości, przedsiębior- 
czości, energji i wytrwałości. Te cztery warun- 
ki pozwolą nam nie tylko pewną pracę roz 
począć, lecz także o należytym porządku do 
określonego celu ją poprowadzić i należycie za- . 
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kończyć. Mam tutaj na uwadze Oddział Zw. 
Strzeleckiego w Łomazach, który w swoim 
czasie, dokładnie od dnia 21 do 31 paździer: 
nika r. b. włącznie, odważył się zorganizować 
zbiorowe ćwiczenia z bronią, urządził dwa strze- 
lania, wystarał się w dowództwie 34 p. p. oti- 
cera-instruktora, który odpowiednio, przy po- 
mocy miejscowych sił instruktorskich całością 
kierował. Mówię „oddział odważył się” dla- 
tego, że przy jego warunkach, mianowicie: 
czlonkowie to młodzież rolnicza i że w okre- 
sie tym odbywały się bardzo pilne roboty pol- 
ne i wogóle różne przygotowania do zimy, na 
coś podobnego zdobyć się bardzo trudno. 

A jednak chcieli t dokonali całkowicie! 
Tak wszystko w życiu naszem dokonać mo- 
źna, bo w głębi duszy każdego człowieka tkwią 
wielkie siły, chodzi tylko o ich odkrycie 
i umiejętne zużytkowanie... 

4 
$ 

Hej grzała wiara, grzała! Synowie chło- 
pów... Synowie ludu... Nie tak jak dawniej 
bywało, że nie pozwalano wam nawet bronić 
własnej ojczyzny, dzisiaj . musicie, poniewaź 
jesteście jej prawymi obywatelami — a tego 
lekceważyć mie wolno! Zmieniają się czasy, 
ale ludzie mogą się nie zmienić. Lecz 

Niech źywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 
a wówczas zwyciężymy i to będą nasze pierw- 
sze blaski. 

A kiedy trzeba, na śmierć pójdziemy po 
kolei choćby cały naród! Wtedy nastąpi Świt 
w całej wspaniałej postaci swego majestatu. 

Jacuś z Podlasia. 


Okręg Przemyśl. 
Z OKRĘGU PRZEMYSKIEGO. 


Po długiej bezczynności naszych władz 
strzeleckich w okręgu przemyskim — począwszy 
od 4 grudnia 23 r. zaczynamy dźwigać się z bez- 
władu. 

Wybraliśmy nowy Zarząd Obwodu Prze- 
myśl i mamy nadzieję, że nie poskąpi on swe- 
go trudu i zapewni braci strzeleckiej normalną 
pracę w zakresie przysposobienia wojskowego 
i godziwą rozrywkę. 

Na posiedzeniu odbytem w dniu 4 grud- 
nia 23 r. ukonstytuowaliśmy Zarząd w nastę- 
pującym składzie: Ob. Złotnicki Eugenjusz — 
prczes, ob. Zajączkowski — zast. prezesa, ob. 
Lang Józef — sekretarz, ob. Kobierzyńska Zo- 
fja — skarbnik, ob. Jastrzębski Stanisław —refe- 
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rent org., ob. Stykała—referent kult -ośw., ob 
Bauer Marjan— referent sportowy, ob. Gwoch-— 
zast, ref. Kult. ośw, Do Sądu Honorowego 
weszli ob. Bystrzycki i Buczkowski; do Ko- 
misji Rewizyjnej: ob. Balcer Wł. i Król Roland. 


GENERAŁ LATINIK O ZWIĄZKU 
STRZELECKIM. 


Dnia 29 listopada 1922 r., na obchodzie 
listopadowym w Przemyślu. 

„Wieczorem w sali Kasyna Wojskowego 
odbył się uroczysty wieczór. Pan gen. Latinik 
przywitał obecnych, jako gospodarz, nadmie 
niając, że przykro mu było, że nie mógł być 
obecnym na Zjeździe Delegatów Okręgowych 
Związku Strzeleckiego, że Związek Strzelecki 
jest organizacją pożrsebną t konieczną zwłaszcza 
na kresach, a szczególnie na terenie D. O. K. 
Lwów i Przemyśl, źe urządzając uroczystości 
takie, jak dzisiejsza daje dowód, że jest organi- 
zacjąą narodową". | 

dn. 27 listopada 1923 
DOWÓDZTWO OKRĘGU KORPUSU Nr. X 

ODDZIAŁ III SZTABU 
L. 15378/111/ P. W. TJU. 
Przemyśl, dn. 27.X1. 1923 r. 
Ściśle tajne 
f w/g rosdzielnika 
Zwiąsek Siraelecki — wstrzymanie 
udzielenia pomocy. 

Wobec tego, iż poszczególne koła Zwią- 
zku Strzeleckiego kilkakrotnie wykorzystały 
broń, udzielaną im litylko dla strzelania 
i ćwiczeń, — w celach reprezentacji, urządzania 
pacad i t. p. co nie jest przewidziane ostatniemi 
rozkazami M. S. Wojsk. i wobec skarg i nie- 
porozumień stąd pochodzących, zakazuje aż do 
odwołania udzielania Związkowi Strzeleckiemu 
broni i amunicji. 

Dowódca O. K. Nr. X 
(—) Latinik 
Generał Dywizji. 
Otrzymują: 


Co p. gen. Latinik powie o Związku Strzeleckim 
jutro, już jest obojętne. 


Podokręg Kalisz. 


WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW ZW. 
STRZ. PODOKRĘU KALISZ. 


Dnia 28 października rozpoczęto zebranie przy 
obecności 45 delegatów, 2-ch przedstawicieli wojsko- 
ści oraz przedstawicieli społeczeństwa miejagcowego. 
Po powitaniu obecnych i zagajeniu posiedzenia przez 
K-ta P-okr. zakomunikowano zebranym PO 
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dzienny, który przyjęto jak następuje: 1. Zagajenie 
posiedzenia. 2. Wybór prezydjum. 3. Sprawozdanie: 
A) Komendy Podokręgu. B) Kancelaryjne. C) Kasowe. 
4. Sprawozdania poszczególnych komend. 5. Dysku- 
sja. 6. Referat o chwili obecnej. 7, Dyskusja. 8. Spra- 
wozdania rządu Podoktęgu 9. Wolne wnioski. 10. 
Zamknięcie posiedzenia. 

Posiedzenie zagaił K-dt P-okr. witając gości i de- 
legatów oraa wyjaśnił zebranym cel zjazdu, kładąc 
duży nacisk na wybór zarządu, gdyż do tej pory dzia- 
fat samodzielnie, meldując o swoich pracach Zarządo» 
wi i Komendzie Głównej. Wynikało to ze specjalnych 
warunków miejscowej pracy organizacyjnej, która dziś 
juź doszła do stanu, że może być prowadzona w wa- 
runkach normalnych. 

Do Prezydjum zaproszono: na przewodniczące- 
go P. Rejenta Bruśnickiego, na asesorów PP. Kopczyń- 
zkiego i Zielińskiego na sekretarza Ob. Odyńca. 


Po odczytaniu sprawozdania kasowego K-dt 
P.kr. poprosił zebranych delegatów o wybór komisji 
rewizyjnej ad Aoc dla sprawdzenia książek i doku- 
mentów kasowych. Do komisji wybrano Ob. Ob. 
Kwiatkowskiego, Dybowskiego, Sadowskiego, którzy 
bezzwłocznie przystąpili do czynności. 


W  dalszym-ciągu składał sprawozdanie K-dt 
Obwodu Kalisz Ob. Głębowski, dając obraz rozwoju 
pracy strzeleckiej na terenie obwodu, a w szczególno. 
ści oddziałów Kaliskich, które powatały niespełna przed 
rokiem, a żeński od paru mieslęcy i wykazały duże po. 
stępy. Z powodu nieobecności usprawiedliwionej K-ta 
Obw. Turek Ob. Nowaka odczytano piśmienne spra- 
wozdanie nadesłane przez tamtejszy Zarząd i Komen- 
dę. Sprawozdanie z powiatów Konińskiego i Słupec- 
kiego referował Ob. Kacprzak, uskarżając się na ru- 
pełny brak pomocy, a nawet dobrej wołi tamtejszego 
Of. łastr. por. Malędy. 


S T.RSZVB/LOB ZC. 


6 punkt porządku dziennego referował K-dt, 


P.okr. dając obraz pracy Zw. Strzel. wyjaśniając jego 
zadania i stosunek jego do chwili obecnej, do niebez- 
płeczeństw grożących państwu z zewnątrz i wewnątrz. 
Nawoływał do wysiłku w pracy, do łączenia się i do 
podnoszenia się moralnego członków. Przechodząc 
do poszczególnych działów pracy nawoływał do regu: 
larnego składania raportów do utrzymywania ściałe- 
go kontakiu z K-dą, wpłacania składek jako koniecs- 

, "ego podatku organisacyjiego dającego możność ďal- 
ssej pracy, 

Pe ukończeniu referatu K:ta, komisja zakumu- 
nikowała iż znalazła wszystko w należytem porządku, 
o czem poczyniła odnośne zaświadczenie w ksłędze 
kasowej, stwierdzając to swolmi podpisami 

Do zarządu na mocy tajnego głosowania wy- 
brano: Ob. Ob. Kwiatkowskiego 32 gł. Odyńca 22 gł. 
Nowackiego 18 gł Chabierskiego 17 gł Na zastępców: 
Ciupa 13 gł. Sadowski 12 gł. Stradomski 10 gł Ma- 
zurek 10 gł, 

Do komisji rewizyjnej OB. OB. Chlebosz, Stra- 
domski, Przyjałgowski. 


Posiedzenie zakończyli: Przewodniczący P Re- i 


jent Bruśnicki przemówieniem pełnym serdeczności 
i życzeniem rezultatów w podjętej pracy. Komendant 
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P.okr. Ob. Wilczyński życząc większego wysiłku w pra- 
cy i oczyszczenia jej od rzeczy ł ludzi zbędnych. 

W zakońcseniu wznieśli zgromadzeni okrsyk pe- 
łen entusjasmu „NIECH ŻYJE" na cześć Piarwszego 
Strzełca Marszatka Józefa Piłsudskiego. 


Samodzielny Obwód Kielce. 


Ukochanym  Rodakom ze Związku 
Strzeleckiego i Legjonistów 
w Kielcach, 


którzy raczyli pamiętać o mnie przy trady- 
cyjnym „Obpłatku*, przesyłam serdeczną 
Żodziękę za wytrwałą życzliwość i dołączam 
najgoręfsze życzenia, by prace Wasze 
z majczysiszej Idei w dobie niewoli i wojny 
światowej podjęte, wydawały obfity Owoc 
w okresie Wolności Polski na wzmocnie- 


nie potęgi i mocarstwowego stanowiska 


Naszego Państwa: Cześć. 
Władysław Bandurski 
Biskup. 


SAMODZIELNY OBWÓD KIELCE. 


Obwód znajduje się w stanie reorgani+ 


zacji. 
kwidowane, trzy oddziały sostaną czasowo gaz 


Cztery oddzatały nieczynne zostaną sli- 


wieszone w czynnościach za brak pocaucia obor 


włąskowości obywatelskiej. 
Oddział Kielce prowadzi pracę systema- 


tycznie, oddziały Wierzbnik i Ostrowiec przed- 


stawiają się dobrze, praca jednak utrudniona 
jest z braku lokali. Oddziały Radlin, Bobrza, 
Dębno, i Posłowice wykazują wielką ruchli- 
wość i przejęcie się ideą strzelecką. 


Na pierwszym zebraniu Zarządu Obwodu 


wielki nacisk położono na uregulowanie finan- 


sów Związkn i regularne wptłacanie Sktadek na 


rzece władz wyższych Związku. 
Skład Zarządu Obwodu stanowią: 


Prezes — ob. Miciński, vice prezes — ob. 


Wojciechowski, komendant — ob. Siwek, Skar- 
bmk — ob. Green, Sekretars — ob. Siwor, 
referent kult.ośw. ob. Wójcik, — Csłonkowie 
ob. ob. Ulankiewiczówna, Olędzka, Kalinowska, 
Dsiałakówna t Kuc. 

Związek Ludowo - Narodowy prowadzi 
ropagandę domagającą się rozwiązania Zw. 
Sirzetelkiezć. 

W listopadzie z inicjatywy Związku Strze- 
leckiego przy pomocy Zw. Legjonistów urzą- 
dzono obchód listopadowy. Czysty dochód 
w sumie 20000.000 mk. przeznaczono na za- 
silenie kasy Weteranów 1863 r. 

Z tego widać, że destrukcyjna robota anty- 


państwowego stronnictwa niezbyt mocny ma 


20 S WOS ASI TA 


grunt pod nogami. 
ujęcie w mocne kluby organizacyjne oddziałów, 
organizacja finansów, są to posunięcia, które 
zmierzają bezpośrednio do' celu, w kierunku 
oparcia prac Związku o własne siły. Wytrwa- 

 łości, a zakusy wrogów państwa rozbiją się 
o granitowe podstawy naszej ideologji. Związek 
Strzelecki nie dopuści, by wrogowie państwa 
skutecznie osłabili siłę obronną Narodu. 


Górny Śląsk. 


. WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU 
MICHAŁKOWICE. 
Dnia 4 grudnia odbyło się w tutejszym Oddziale 
Walne Zebranie na którym po przeczytaniu porządku 
dziennego została omówiona działalność Oddziału 


s = 
e 


a lutego le Walny Tazi. > 


- DELEGATÓW ZW. STRZELECKIEGO. 


Zarząd Główny na posiedzeniu swym 
w dniu 9 b. m. postanowił zwołać III Walny 
Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego do 
Warszawy nieodwołalnie w dniu 24 lutego 


1924 r. na godzinę 9 rano. Z projektowanych 


rozszerzonych prac Zjazdu ze względu na trud- 
ne warunki matesjalne i konieczność ograni- 
czenia czasu do jednego dnia, wejdą na porzą” 
dek dzienny plenum, a przedewszystkiem od- 
dzielnych Komisyj, tylko sprawy, dotyczące 
organizacji i finansów. Podając powyższą za» 
 powiedź, polecamy tym ośrodkom, które nie 
 nadesłały nam siwych. rocznych sprawozdań, 
aby uskuteczniły to w czasie jaknajkrótszym 
pod grozą publicznego wytknięcia im nieobo- 
wiązkowości i hamowania prac Zarządu Głów- 
nego. 
$ Szczegóły o Zjeżdzie podane będą w naj- 
bliższym numerze „Strzelca“. 
= Słanslosuntów naszych wewnątrz Państwa, 
potrzeba jasnego planu na bieżący rok dla prac 
organizacyjnych i wresgcie konieczność oparcia 
się o własne środki finansowe — wszystko to 


Reorganizacja obwodu, 


m 
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i sprawozdanie z odbytych dotychczas cwiczeń i wy- 
cieczek. 

Przy udziale komendanta obw. Katowickiego 
cbyw. Asenkowicza odbył się wybór nowego zarządu 
w skład którego weszli: f 

Obyw. Marzodko Fabjan prezes, obyw. Kurczak 
Emanuel zastepca, obyw. Cuber Augustyn sekretarz, 
obyw. Kałuża Wilhzm. zastępca, obyw. Franke Fran- 
ciszek skarbnik, obyw. Kuznicz Karol zastępca, obyw. 
Rożkowiak Stanisław kier. kuit.-ców., obyw. Zimmoch 
Aleksander zastępca. 

Do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani jedno- 
głośnie, obywatel Filipiak Ludwik, obyw. Guz Maks 
obyw. Sosnowski Bernard. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego sa£ończono 
zebranie okrzykłięm na cześć Marszażka Piłsudskiego. 

Marzodko 
Przewodniczący. 


wymaga jaknajliczniejszego udzialu delegatów 
reprezentujących gros naszych oddsiałów. 

Uważamy za właściwe podkreślić, że mo- 
żliwe jest łączenie głosów delegatów w osobie 
jednego iub kilku delegatów z okręgu ewent. \ 
obwodu. W dniu Zjazdu czynny będzie dy- 
żur od godź. 7.30 rano w lokalu Zarządu Gł. 
przy ul. Aleje Jerozolimskie 27 m. 3. dokąd 
winni się kierować wszyscy delegaci dla zapi- 
sania się i po odbiór karty wstępu, 

Dla delegatów, pragnących przenocować, 
Zarząd Główny przygotuje kwatery pod wa- 
runkiem jednakże uprzedzenia go o przybyciu 
do dnia 18 lutego włącznie. 

Sekretarz 
Tadeusz Niedzielski. 


Prezes 
Dr. K. Dlłuskt. 


OKÓLNIK 
DO ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW, OBWO- 
DÓW IOKRĘGÓW ZW.STRZELECKIEGO. 


Począwszy od dnia 15 stycznia b. r., opłaty 


uiszczane od jednostek organizacyjnych Zw. 
Strzel. na rzecz Zarządu Głównego, obliczane 
będą w złotych polskich (równych frankom 
'waloryzacyjnym) i w dniu płatności— przeliczane 
na marki polskie według kursu ogłoszonego 
przez Ministerstwo Skarbu. i 
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Wobec powyższego ustała Zarząd Główny 
wysokość: 

Wpisowego (patrz statut $ 97a) na 
15 groszy od członka. 

Składki członkowskiej ($ 97b) 
na 1 grosz od członka. Cała składka człon- 
kowska wynosi miesięcznie 5 groszy. 

Wpływów od dochodów nie- 
stałych ($ 97d) na 10/|,, obliczonych w dniu 
wpływu pieniędzy do kasy jednostki organiza- 
cyjnej w złotych polskich i według tego wy- 
płaconych Zarządowi Głównemu. 

Ceny „Strzelca* na 15 groszy za jeden 
egzemplarz i na 1 złp. kwartalnie w prenu- 
meracie. 

Te jednostki organizacyjne (Oddziały, 
Obwody, Okręgi), które nie będą mogły za- 
stosować się do powyższych zasad, muszą zło- 
żyć w ciągu 2-ch tygodni, od daty zakomuni- 
kowania im tego, umotywowane podanie do 
Zarządu Głównego o zwolnienie z pewnej, 
ściśle określonej opłaty (np. składki członkow- 
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skiej od kilku członków). Od przekazania wpi- 
sowego Zarz. Gł. zwolnień niema. 

Zarząd Główny Zw. Strzel, w dążeniu 
do jaknajrychlejszej poprawy stanu finansów 
Związku dia podjęcia wytężonej działalności 
strzeleckiej, będzie korzystał z przysługujących 
mu praw dyscyplinarnych w całej rozciągłości 
w stosunku do jednostek nieobowiązkowych. 


ZATWIERDZONE ODDZIAŁY. 


Zarząd Główny na posiedzeniu swym 
w dniu 19 grudnia 23 r. (l. prot. 210) zatwie- 
dził nowopowstałe oddziały Zw. Strzel. w okrę- 
gu Lublin: Wielebycz, Wiśniów, Piaski Szla- 
checkie, Gorzków, Tarnogóra, Suszeń, Borów 
Olesin — z obwodu Krasnystaw; Krzczonów— 
ob.w Lublin-i srednie--Duże—obw. Zamość; — 
w okręgu Warszawa: Duranów, Mizerka 
i Rybno — z obwodu Sochaczew; w okręgu 
Łódź: m. Zgierz. 
W dn. 16 stycznia r. b. (1 pr. 214) zatwierdził 
oddział w Kolebach—obw. Żywiec, okr. Krak, 


Regulamin odbierania przyrzeczenia strzeleckiego. 


1. W myśl par. 8. Statutu Zw. Strz. 
składa kandydat po odbyciu czasu próby (por. 
p. 14.L. 1600. „Org. pers”) Przyrzeczenie 
Strzeleckie uroczyście przed frontem Oddziału, 
do którego należał będzie. 

Przyrzeczenie to składają wszyscy człon- 
kowie czynni: ćwiczący i niećwiczący, w obec» 
ności komendanta Obwodu lub jego delegata, 
jako odbierającego Przyrzeczenie, którym mo- 
że być tylko członek rzeczywisty Zw. Strz. t. j. 
taki, który już uprzednio złożył Przyrzecze- 
nie Strzeleckie. 

2. Akt odbierania Przyrzeczenia Strze- 
leckiego odbywa się w następujący sposób: 

Przed frontem Oddziału, stojącym w po- 
stawie „Baczność” ustawia się odbierający Przy- 
rzeczenie bokiem do Oddziału z tekstem Pra- 
wa Strzeleckiego i Przyrzeczenia w ręku; fron- 
tem do niego kandydat, składający Przyrzecze- 
nie; poczet sztandarowy ze sztandarem—o ile 
go posiada dany Oddział lub Obwód — przed 
środkiem Oddziału frontem do tego ostatniego. 

Odbierający Przyrzeczenie odczytuje Pra- 
wo Strzeleckie, poczem następuje złożenie Przy- 
rzeczenia Strzeleckiego. * Słowa Przyrzeczenia 
powtarza kandydat pod dyktandem odbierają- 
cego Przyrzeczenie. 

Po złożeniu Przyrzeczenia odbierający 
oświadcza: „W imieniu Naczelnych Władz 

Związku przyjmuję Przyrzeczenie Wasze, oby” 


watelu, i zaliczam Was w szeregi Związku 
Strzeleckiego. Fakt ten stwierdza przezpoda 
nie kandydatowi ręki. 

Oddział oddaje honory wojskowe, wita- 
jąc nowoprzyjętego do Organizacji; odbierają” 
cy Przyrzeczenie i nowoprzyjęty — salutują. 

Natychmiast po złożeniu Przyżeczenia 
Strzeleckiego nowoprzyjęty stwierdza to włas- 
moręcznym podpisem na drugiej stronie de- 
klaracji, gdzie jest umieszczony tekst Prawa 
i Przyrzeczenia Strzełeckiego. Jako świadkowie 
podpisują: odbierający Przyrzeczenie i komen- 
dant danego Oddziału. 

3. Jeżeli równocześnie odbiera się Przy 
rzeczenie od kilku kandydatów, p. 2. niniej” 
szego regulaminu ulega o tyle zmianie, że na z 
miejscu jednego składającego Przyrzeczenie 
ustawia się wszystkich z tym samym frontem 
w szeregu lub—o iłe jest ich więcej jak 10 — 
w dwuszeregu; słowa Przyrzeczenia powtarzają 
chórem. A 

Po złożeniu Przyrzeczenia  odbierający — 
ogłasza przyjęcie ich wszystkich (w liczbie mno- 
giej) do Organizacji i każdemu z nich podaje 
z osobna rękę. 

4. Przy odbieraniu Przyrzeczenia od ca- 
łego nowego Oddziału winien asystować inny 
Oddział, złożony z rzeczywistych członków Zw. 
Strzeleckiego. Pó, A 

5. Wrazie trudności co do wykonania 
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p. 4 niniejszego regulaminu decyduje każdo- 
razowo właściwy Komendant Okręgu. 

6. Wypełnione i podpisane deklaracje 
i Przyrzeczenia są przechowywane u. Władz 
Obwodowych; Władzom Okręgowym przesyła- 
ją Władze Obwodowe listy imienne tych, któ- 
rzy złożyli Przyrzeczenie, te zaś władze mel- 
dują Władzom Naczelnym tylko ich stan li- 
czebny. i 

7. Powyższe postanowienia obowiązują 
od chwili złożenia Przyrzeczenia przez Władze 
Zw. Strz. (poz. p. 8) niniejszego regulaminu. 


8. Pierwsze uroczyste złożenie Przyrze-. 
czenia przez Władze i członków czynnych Zw. 


Strz. zarządzi Komendant Główny i wyda — 
w miarę potrzeby — osobną instrukcję. 


A 


e~m 


KOMUNIKAT. 


_ Wobec ciągle wzrastającej drożyzny druku 
papieru oraz porta pocztowego—zmuszeni je- 
steśmy podnieść prenumeratę „Strzelca*. 


Pojedyńczy egz. kosztować będzie _. 15 groszy 

Egzemplarze poprzednie po. . . . 18 , 

Abonament za kwartał [-—1924 r. . 1 zip, 
Cały komplet (3 roczniki) . . . « 9 » 


| Również zmuszemi jesteśmy liczyć za wszel- 
kie druki, które przesyłamy do Okręgów. 
według następującego cennika: 


Protokuły organizacyjne 5 groszy 
RarzyseDźdeńcyjnt" uu 04a Dzis 
Deklaracje . e WY. ŁY HEN ae: 
NEZYGEKA Magów a, cu dO 
Regulaminy OCT ME EA 


BIBLJOTEKA STRZELEKA. 


posiada na składzie następujące wydawnictwa, 
które winny się znaleźć w ręku każdego strzelca. 
Strzelec. który nie przeczytał tak maleńkiej 
bibljoteczki jak „Bibljoteka Strzełca* posiada 
bardzo małe kwalifikacje strzeleckie. Są to książki 
i broszurki podstawowe, które „Związek Strze- 
lecki* przez sam fakt wydania je własnym 
kosztem lub zakupienia wiekszej ilości dla 
użytku Strzelca uznał za minimum tego, co 
każdy strzelec przeczytać powinien. 
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Odbędzie się ono w myśl niniejszego re- 
gulaminu z tem, że Komendant Główny sam 
złoży najpierw Przyrzeczenie przed frontem 
jednej ze Szkół w obecności Zarządu Główne- 
go i właściwego Zarządu Okręgu, poczem od- 
bierze gremjalne Przyrzeczenie obecnych człon- 
ków Zarządów i jednostek szkolnych. W cza- 
sie składania Przyrzeczeenia dowodzi całoś- 
cią wszystkich jednostek właściwy Komendant 
Okręgu. i 


W Okręgach w analogiczny sposób od- 
bierze Przyrzeczenie Komendant Główny lub 
Delegat Zarządu Głównego. Podobnie w Ob- 
wodach — właściwy Komendant Okręgu lub 
Delegat Zarządu Okręgu. 


(x) 


Dusza Żołnierza —Dr. Leon Wauthy 50 groszy 
Komendant do Żołnierza Polskiego 50` , 
Obrona Ojczyzny— W. Sieroszewski 80 , 
W skazania Przyszłości — Józef Kor- 

ER BE 1087) VIN, POD, BY 
Ideologia Związku Strzeleckiego — 

Zofja Myślińska M aa BO JAK 
Józef Piłsudski — Stan, Gulitński 30 `, 
Międzynarodowe Zawody Strzeleckie 

—kpt. Jerzy Wądożkowski 1 złp 

Nadto przypominamy, że na plenarnym 
posiedzeniu. Zarządu Głównego zapadła uchwała 
normująca minimum prenumeraty „Strzelca” 
w następujący sposób: 
na każdych 10 strzelców — 1 egz. „Strzelca“ 
dla kaźoego Zarządu — Od- 
działu, Obwodu i Okręgu bo 3 , 3 
Powyższe 8 egz. otrzymują: Prezes, Ko» 

mendant i 3-i egz. dla pozostałych członków 
Zarządu. 


Na mocy zezwolenia p. Komisarza Rrządu 
Ne 9568/23 z dn. 6—XII—1923 r. odbyła s'ę kwesta pod 


nazwą: 
Młodzież na oświatę i bibljotekę, 
która przyniosła w ogólnej sumie Mó/b. 179,272, 368. 


Komisja Dostaw Strzeleckich 
Aleje Jerozolimskie 27, m. 3, Warszawa 
posiada na składzie: - 
Tarcze międzynarodowe 
do konkursów pistoletowych po 20 groszy sztuka, 
do konkursów karabinowych po 30 groszy sztuka. 
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Podoficer Rezerwy Nr. 5- -6. 
PAMIĘTAM... 


Pamiętam iipiec 20-go roku, czas niepewności 
i trwogi, czas hańby, czas poniżenia godności narodo» 
wej Codzień smutniejsze wieści przychodziły z frontu 
i budziły popłoch u jednych, rozpacz u drugich, a chęć 
odwetu i czynu u trzecich. Gdy jedni nie umieli i nie 
chcieli zaradzić złemu i uciekali byle dalej, byle od- 
wlec chwilę ostatecznego porachunku, inni usiłowali 
odnaleźć sposoby zapobieżenia klęsce. 

W tym właśnie okresie pracowałem na oddzia- 
le chirurgicznym jednego ze szpitali warszawskich. 
Codziennie przychodziły transtporty rannych, których 
należało jaknajszybciej obsłużyć i przesłać dalej 
w głąb kraju, żeby zwolnić miejsce dla nowego tran- 
sportu. Praca była ciężka, wytężona, nużąca.. Przy» 
nosili ludzi brudnych, okrwawionnch, cłerpiących.. 
Salą napełniała się jękiem. Widziałem dużo bólu, du- 
żo cierpienia... Uderzyło mnie wtedy spostrzeżenie: 
im bardziej szerzył się popłoch na tyłach, im rzadsze 
szeregi pozostawały na froncie, im szybciej cofały się 
niedobitki oddziałów, tem większy odsetek wśród 
rannych stanowili podoficerowie. To spostrzeżenie 
wpadło mi do świsdomości pomimo woli, bez żad- 
nych obliczeń statystycznych... sierżant, plutonowy, 
wachmistrz, kapral., Obłocone, obdarte, zalane krwią 
i ropą same szarże... Widać oni najżywotniej stawiali 
czoło wrogowi... 

Wtedy dla mnie stalo się jasne, jaką rolę do’ 
niosłą odgrywa w wojsku podoficer. Kiedy oddziały 
zostały porzucone na łaskę Opatrzności, kiedy szło 
wszystko w rozsypkę, a każdy mógł kezkarnie wiać 
dokąd mu się tylko podoba, pozostali na miejscu ci, 


w których było niezachwiane poczucie obowiązku 
najbardziej jędrne jednostki, najwytrwalsi obywatele 
najbłitniejsi żołnierze. Później, gdy bolszewicy byli 
juź pod Warszawą, popłynęła rzeka krwi ochotniczej 
zalała ona i ukryła ofiarę podoficera polskiego, 
złożoną ma ołtarzu Ojczyzny w najcięższych chwilach 
Jej życia... Zapomniałem i ja o moim  spoatrzeżeniu, 
Dziś piszę tych słów kilka, żeby prawdzie stało się 
zadość, 
Dr. M. L. majer-lekatz. 


Dziś piszę te słów kilka, żeby prawdzie 
stało się zadość. 

Gorzka to prawda i... straszna. Czy dla 
tego, że w następstwie „rzeka krwi ochotniczej 
zalała i ukryła ofiarę podoficera polskiego“? 
czy teź dla tego, że państwo i społeczensłwo 
nie oceniło jej, iż odpłaciło się podoficerom 
i inwalidom czarną niewdzięcznością? Czy może 
dla tego, że Rząd nie chce zatwierdzić statutu 
Związku Podof cerów Rezerwy, jako organizacji 
„tlebespiecznej dla państwa”? 

Ofiara dla Polski nie potrzebuje wdzięcz . 
ności. Wszelka niewdzięczność tylko potęguje 
jej zasługę. 

Gorsze jest to, że w Polsce w ostatnich 
czasach prześladują tych, którzy tworzą szerokie 
kadry tych ofiarników, że prześladują tych, 
którzy tą ofiarą już ponieśli i poprzez karną 
organizację, chcą propagować kult dla tej żywej 
bezinteresownej, a tak skutecznej, jak to wy- 
kazał ostateczny rezultat wojny — ofiary. 

Co będzie z Polską, jeśli nowy rząd nie 
przywoła do porządku tych, którzy Polskę 
planowo ogałacają z najlepszych i najofiarniej- 
szych obrońców! 


- Şzarady, zagadki i konkursy. 


OD KIEROWIKA DZIAŁU SZARADO- 
WEGO. 


Przepraszam wszystkich miłošników szarad za 
zbyt długie milczenie. Wynikło ono częściowo tylko 
z mej winy. Inne sprawy poważniejsze i aktualniej- 
sze zajęły szpalty „Strzelca“, przeznaczone na szarady. 
Redakcja obiecuje, że od Nowego Roku nie poskąpi 
kącika szaradzistom strzeleckim. 

Obywateli, którzy nie otrzymali jeszcze wylozo- 
wanych nagród, proszę o podanie dokładnyah adre- 
sów, a na przyszłość proszę o to wszystkich ubiega- 
jących się o nagrody” 


Zadanie. 
(Ułożył ob Gzesław Marciniak) 


Ob. Alojzy Wiekoweski 
Ewylew n. sto. 


Z powyższej pocztówki odczytać cel Związku 
Strzeleckiego. f 


* 
* 


Rozwiązanie tego zadania należy przesyłać do 
dnia 26. stycznia ber. na widokówkach ze znaczkiem 
„S—1* pod adresem Redakcji „Strzelca“ 

Za trafne rozwiązanie Redakcja przeznacza 3 
nagrody. 

I—książkę: „Międzynarodowe Zawody Strzelec- 
kie'-—kpt. J. Wądołkowskiego, 

Il—książkę: Boiska sportowe—W. Sikorskiego, 


Ill—nadesłane widokówki. 
M 


Wyciąć! 


5—I 


Na widokówce 


nakleić ten znak: 


Ay, WDP EE SA RANN Si TET RA A Boa AA a a ROPA AAC 


354.075.000 mk. | 
ŁÓDŹ NAJPIERWYSŻZA 
Na Fundusz Prasowy Związku Strzeleckiego wpłynęły następujące kwoty: 


Okręg Łódzki — Zarząd Okręgu Łódź . ... . . . . 51.000.000 mk. 
— Zebrane na opłatku strzeleckim w Łodzi 28.025 000 mk. 79 025 000 mk 
Okręg Warszawski— Warszawa — Oddział żeński . . . 38000000 mk. 
w Ob. Leonard Zarzyeki . 5000.000 mk. 
M „ Stanisław Czapliński 1.000.000 mk. 
Białystok „ Antoni Korzeniowski 1.000000 mk. 
Siennica Oddział Zw. Strzelec. 8.000.000 mir. 
Ostrołęka-stacja „ ù a 1.550.000 mk. 54550 000 mk. 
Sam. Obwóa Kiełce — Kielce — Oddział żeński. . . . . . 1500000 mk. 7 500 000 mk, 
Okręg Krakowski — Żywiec Dr. Jótef Wozaczyński . . . 6 000.000 mk 6 000.000 mk. 
Okręg Byrseść n|B. — Jasionka Oddz. Zw. Strzeleckiego . . 2000.000 mk. 2 000.000 mk. 
Okręg Lubelski  — Hrubieszów Ob. W Świdziński. . . _5.006000 mk. 5000.000 mk” 
Okręg Górny Słąsk— Bytków Zofja Zajchowska . . . .*. 1.000000 mk. 1.000.000 mk. 
Okręg Lwowski — Lwów „ Leszek Czarnik . . 2.000.000 mk. 2.000.000 mk. 


Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego Zw. Strzeleckiego . 27.000.000 mk. 
Klub Sejmowy „Wyzwolenie“ . . . . andn . . . `. 170.000.000 mk. 197.000.000 mk. 


Razem. 354.075.000 mk. 


Jak z tego zestawienia widzimy dopiero cztery oddziały Związku do chwili wydania ninķej- 
szego numeru uczyniły zadość wezwaniu złożenia jednorazowej daniny na Fundusz Prasowy Związku 
Straeleckiegc. Nie chcemy przesądzać, czy jest to opieszałość Zarządów, czy zbyt krótki termin. 
Nie wątpimy ani na chwilę, że niebawem nie będziemy mogli wymienić ani jednego Oddziału, 
który nie uiścił się ze swej obywatelskiej naleźności, zwłaszcza, że kwota 10 groszy od członka 
czynnego względnie 1 zip. od członka wspierającego nie jest pozycją przekraczającą siły płatnicze 
naszych członków. Wierzymy jednak, że Oddziały i Obwody nie poprzestaną na mechanicznym 
ściagnięciu należnej daniny od członków. Jesteśmy przekonani, że szereg Oddziąłów i Obwodów 
urządzi przynajmniej jo przedsięborstwo dochodowe jrzeznaczone całkowicie na tak waźny cel, 
jakim jest Fundusz Prasowy, bez którego wszelka praca Związku Strzeleckiego w dzisiejszym 
stadjum jest prawie nie do pomyślenia. I teraz kiedy Związek Strzelecki jako całość — jest w po- 
trzebie, kiedy prześladowania odbywają się nietylko w poszczególnych miejscowościach, ale na 
całych terytorjach niektórych D.O K., akcja prasowa ze strony Związku Strzeleckiego, jest tą naj- 
pierwszą obroną, za którą dopiero idzie inna. W tym ciężkim momencie dla całości organizacji 
szereg oddziałów i obwodów mają możność rehabilitować się z pewnej opieszałości, jaką dotąd 
grzeszyli w kierunku wpłacania od swoich wpływów należnych procentów do Zarządu Głównego. 
Wierzymy, że taki np. Zywiec, który jeszcze w lipcu, czy sierpniu r. u. uzyskał z festynu 16.000000 
mkp. netto, z których do Zarządu Głównego nie przysłał ani feniga, że taki Sosnowiec, który 
w tym samym czasie tą samą drogą uzyskał 10.000.000 mk., że Częstochowa czy Kielce, które 
nietylko zaspakajają własne potrzeby, ale urządzają dóchodówki na stowarzyszenia lub cele pokrew-, 
ne, że Krasnystaw, czy G. Sląsk, które zdobyć się mogły na ufundowanie własnych sztandarów, 
że powiaty Łuków i Radzyń, które budują kaplice, wysadzają drzewami drogi, budują domy lu- 
dowe boiska sportowe. i t. p. że Łódz, która pierwsza odezwała się na apel dotyczący funduszu 
prasowego i t. d.*i t. d. nietylko zbiorą naleźności od członków, ale uruchemią swoje Kółka 
Amatorskie, orkiestry, urządzą odczyty, i t. d. i t. d. na rzecz Funduszu Prasowego, w zrozumie- 
niu że ułatwienie Zarządowi Głównemu nietylko rozwinięcia szerokiej akcji prasowej, jako akcji 
obronnej, ałe szerokiej propagandy Związku w najszerszych kołach społeczeństwa, dopomóc do 
pyzekżziałcenia „Strzelca“ na tygodnik rozszerzenia i pogłębienia jego treści, wydania szeregu po» 
dręczników strzeleckich, szeregu książek i broszur niezbędnych dla prac „Strzelca” i propagandy 
zasad idei strzeleckiej, wreszcie zakupienie większej ilości papieru, niezbędnej, dla potrzebnych druków 
i publikacyj. Wydatki te obliczając skromnie na 10.000 Zeb. w dzisiejszej relacji równe około 20 mól- 
jardów marek, stanowią sumę, która bynajmniej nie przekracza zdolności płatniczej naszej organizacji. 

Zobaczymy niebawem czy nasi członkowiei Zarządy dorośli do zrozumienia tak doniosłej sprawy 
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WARUNKI PRENUMERATY: kwartalnie mk. 600 000. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 20 Gio kę strony 12 zip., 4 strony 7 złp.,'/; strony 4 złp. cósg 
‘lis 2,50 złp. EY 
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Druk W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17. k itar 


